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Terminatki zbożowe.
Lwów d. 25. lutego.

Można powiedzieć, ze uwaga całe
go świata za,ęta  je s t  kolejami, jakie 
przechodzi i przechodzić będzie p ro 
je k t reformy giełdowej, wniesiony przez 
rząd w rajchstagu niemieckim. Na ra 
zie atoli głównie chodzi o ogranicze
nie wybryków giełdjr co do handlu 
zbożowego, wobec powszechnego, a nie 
tylko w Niemczech, zachwiania egzy- 
stencyi rolnictwa, — mianowicie o spra
wę handlu terminowego, około które
go obracają się zdania w odnośnej ko- 
misyi rajchstagu. Zdaniem rządu w y
starczy zaprowadzenie rejestrów  te r
minowych, tj. że handlować na term i- 
na wolno tylko osobom, które się ii- 
my ślnie do odnośnego rejestru  han
dlowego zapisały. Dep. Gamp (wolno- 
konserwatywny) wniósł, aby skonsta
towano jakość towaru mającego na 
term in byi dostawionym. Ostatecznie 
komisya rajchstagowa uchwaliła zupeł
ne zniesienie, zakaz handlu zbożowego 
na term inatkę.

Przeciwnikom term inatek zbożo
wych przyszły w pomoc dwie okoli
czności. Jedną j ust sprawozdanie no
wojorskiej giełdy towarowej za rok 
zoozły, z którego się okazuje olbrzy
mia^ ̂ pekulacya w term inatkach zbo
żowych. Na giełdzie nowojorskiej wy
nosił obrói tęn  1.665 milionów buszli, 
tj. trzy  razy więcej zboża niż Stany 
Zjednoczone w roku produkują. Doli
czywszy do tego obrotu na giełdach 
towarowych w Chicago, D etro.t, Tole
do, Minneapolis, Duluth i St. Louis, 
okazuje się obrót dziew lęćkroć większy 
niż Stany Zjedn. produkują. Matactwo 
olbrzymie-!...

Drugą okolicznością jes t broszura 
machlera giełdy liverpoolskiej, Charles 
W. Smitha, który się wsławił pism a
mi z zakresu handlowego, pod napi
sem „Ruina rolnictw a.“ Hr. Armin z 
Mushan kazał tę broszurę przełożyć 
na język  niemiecki i we wstępie dopi
sał od siebie, że ma sobie za obowią
zek podać tę broszurę do wiadomości 
publicznej w chwili, gdy rajchstag 
niemiecki ma się oświadczyć co do 
giełdowego handlu zbożowego term i- 
natkowego i zgubnych skutków gry 
różniczkowej na ceny zboża niemie
ckiego

Na podstawie długoletnich doświad
czeń swoich jako machlerz na giełdzie 
liyerpoolskiej przedstaw ia p. Smith, 
mąż wielce poważany w angielskim 
świeoie kupieckim, nieograniczone sob- 
kostwo pewnych kół giełdowych, sz tu 
czne wpływanie na ceny zboża przy 
pomocy giełdowej spekulacyi term i- 
natkowej, tudzież nieusprawiedliwio
ną chwiej nośó cen ze skutkam i‘jej za
równo dla producenta jak  i konsu
m enta zgubnemi. Mnóstwo członków 
angielskiej Izby posłów wszelakiego 
zawodu, wychodzą z tego samego s ta 
nowiska i już szerokie koła są w An
glii za usunięciem giełdowe,, g ry  ró 
żniczkowej. Tak samo różne izby ro l
nicze i stowarzyszenia przyrodnicze o- 
świadczają się za zgnieceniem gry  g ieł
dowej, wyraźnie podnosząc, że panu
jący  system gry różniczkowej w psze
nicy i innych płodach na giełdzie li
yerpoolskiej nietylko zrujnow ał uczci
we kupczenie i rzetelną spekulacyę, 
ale też je s t  oraz właściwą przyczyną 
spadania cen tych płodów, a przeto i

nędzy producentów, że zatem pomyśl
ność rolnictwa i handlu absolutn. i w y 
maga usunięcia g ry  różniczkowej przez 
prawodawstwo.

Rzecz charakterystyczna, że wszel
kie usiłowania, aby term inatkow y han 
del zbożowy zaprowadzić także w Lon
dynie, rozbiły się o zdrowy rozum 
tamtejszego kupiectwa- i że tam  pod
stawą całego handlu zbożowego są 
wiadomości o interesach z ładugą pły
nącą ju ż  morzem, w towarze istotnie 
istniejącym  i z liwerowaniem rzeczy- 
wistem, które to wiadomości są ze 
wszystkim i szczegółami ogłaszane.

Toż samo w Ameryce (Stanach Zje
dnoczonych) coraz bardziej uciera się 
przekonanie, że rozwój terminowego 
interesu zbożowego w połączeniu ze 
składami, których przeszło 85 prc. 
przeszło w ręce wielkiego kapitału, do 
najfatalniejszych zachęca manewrów 
gieldowjmh. Tak zwany „antioption- 
b illu (bill tyle co projekt ustawy) z r. 
1892, k tóry  oprócz innych ostrych

Srzepisów ustanawia złożenie 40.000 
olarów kaucyi od tego, kto interes 

term inatkow y zawiera, przepadł tylko 
dlatego, że potrzebnej większości dwóch 
trzecich nie uzyskał; zawsze jednak  
większość za tym  billem głosowała. 
Kilka tygodni temu wniesiono w kon- 
gi esie (parlamencie Stanów Zjedn.) 
nowy „antioption-billu z bardzo ostre- 
mi przepisami, wysokiemi opłatami od 
licencyi itp.

Poznano bowiem także w Stanach 
Zjednoczonych, że to nie nadm iar 
produkcyi pszenicy i żyta, ale tak 
zwana wolność gry  różniczkowej w 
handlu zbożowym, zagraża egzysten- 
cyi rolnictwa, tej podwaliny dobro
bytu i płacy roboty na wsi, w mieście 
i przemyśle. I tam poznano, że nie 
okiełznane, wszystkim  namiętnością 
wysługujące się oferty in bianco są 
rdzeniem systemu gry  zabójczej, i za
m iast wyrównywania cen zboża, tylko 
ruchy zygzakowe, z morderczą ten- 
dencyą zniżkową, w cenniku zbożo
wym sprowadzają wraz z następnemi 
głębokiemi przesileniam i społecznemi, 
zwłaszcza gdy z drugiej kapitał m ię
dzynarodowy doprowadzić może do 
sp sku międzynarodowego na produ
centów zboża.

Zdawałoby się, że z postępem kul
tury , ceny zboża zwolna i ciągle pod
nosić się, a przynajm niej stałemi po
zostać powinne. Tymczasem handel 
term inatkow y, asekurujący swoje ry 
zyko, prem iuje poprostu import, i jak  
to każdemu obeznanemu ze stosunka
mi wiadomo, sprawia, że import, k tó
ry  daw riej stał po stronie zwyżkowej 
(hausse), dzisiaj przeważnie w zniżko- 
wca (baisse) się przerzuca. Bo to prze
cie fakt niezaprzeczony, że im porter 
na podstawie dostawy płynącej dzie 
sięć razy więcej in bianco na term in 
oddaje, ezem targowicę psuje, t  potem 
ostrożnie ja k  najtańszym  kosztem  się 
znowu pokrywa, albo dostawia towar 
w znacznej części niezdały, niepoku- 
pny, którego liwerować niepodobna, 
którego n ikt wziąć nie chce i nie mo
że, skąd mimo woli przymusowo na
stępuje regulacya różniczkowa. Do
wiódł tego niezbicie wynik parlam en
tarnej ankiety giełdowej, tudzież ma
nifestacje  stanu kupieckiego.

Teoryi, której dobrodusznie w ie
rzono, że na każdego sprzedającego 
bywa odbiorca, na każdego zniżkowca 
zwyżkowiec, źe zatem każda okoli
czność zniżkowa ma przeciw sobie

inną zwyżkową, teoryi tej zadały kłam 
zarówno te koła, jako  też praktyka 
handlu term inowego i różniczkowego, 
— zniżkowiec bowiem, forytowany 
produkcyą świata i zwyczajami gieł- 
dowemi, może swemi podażami m  
bianco tak długo oprym wać cenę,'EŻ 
się znajdzie odbiorca. Do tego p rzy 
bywa, że utworzono sztuczne pojęcie 
towaru liwerunkowego bez względu 
na faktyczny stan rzeczy tak, iżby 
mieszając różne zboża z różnych kra
jów, stłum ić zboże niemieckie, i m ły
ny zmusić do przyjm owania owych, 
sztucznych form, jakkolw iek trudno z 
nieb o mąkę dobrą

Na zgubnej tej fikcyi coraz bar
dziej poznają się uż i w Niemczech 
i w idzą naocznie, że giełdowa gra ró 
żniczkowa nieskończenie więcej szko
dy przynosi niż korzyści.

Rolnictwo niem ieckie pokładało na
dzieję we „wielkich środkach1' (zaku
pywanie zboża krajowego przez pań
stwo, bimetalizm, czyli w aluta srebrna 
obok złotej) itp . Ale nadzieję tę niwe
czą lub opóźniają wpływy przemożne 
(między tem i rząd niemiecki). Tembar- 
dziej należy walczyć o „środki mniej-' 
sze“ mianowicie zakazać rozkiełznanej 
gry  giełdowego kapitału spekulacyj
nego — inaczej właśnie stany produk
cyjne, tj. rolnictwo, przem ysł i ręko 
dzieła staną się wyzyskiwanymi bez 
granic niewolnikami nielicznej, ale 
wręcz niszczycielskiej g rupy  speku
lantów

K0RESP0NDENCYŁ
Budapeszt d. 23. lutego.

(W ystawa tysiąclecia).
Niejednokrotnie już  urządzano wy 

staw y dla przypom nienia wielkich h i
storycznych wypadków. Tak obcho
dzono stuletnią rocznicę rewolucyi 
francuskiej, — pięćdziesięcioletni j u 
bileusz niezawisłości Belgii, — cztery- 
stoletnią rocznicę odkrycia Ameryki,

nie i studyowanie ich może pociągać 
nieliczne tylko koła fachowych i uczo
nych. Ale i ‘a całej europejskiej pu
bliczności nader ciekawą może być h i
storyczna część wystawy, cały rozwój 
węgierskiego narodu w ciągu tysiąc
lecia, przedstawiony jakby w jednym  
olbrzymim a barwnym obrazie.

Ze sbarbców, archiwów, muzeów 
całego świata, z zamków szlachty, 
z kościoliw  zebrano klejnoty, 'b ro ń , 
szaty, dokum enty, k s ią ż k i, obrazy, 
przedm ioty * konieczne do życie co- 
dzeim ego itd. i ułożono z nich obra
zy stopniowego rozwoju życia aż do 
dni obecnych. Czegoś podobnego n ig
dzie jeszcze nie widziano. A w szyst
kie te skarby zam knięte są w odpo
wiednim do ich epoki otoczeniu, a to 
mise en scenc dziś już  zachwyca tych, 
którzy mieli sposobność je  podziwiać. 
Prawdziwie architektonicznem i klejno
tami są te budynki na wyspie na je 
ziorze lasku peszteńskiego, w stylach 
bizantyńskim , romańskim, gotyckim, 
renesansowym i kopie rozm aitycn za
bytków budownictwa po całych Wę
grzech rozrzuconych.

Drugim interesującym  punktem  wy
stawy tysiąclecia będzie wielka wieś, 
złożona z typowych domów włościań
skich rozm aitych okolic Węgier, za
mieszkałych przez odpowiednią lu
dność, która całe swoje codzienne ży
cie przedstaw i ciekawemu oku widza. 
Nie tylko m adyarscy chłopi z nad 
brzegów Cisy, Drawy, Maroszu i Wsijs 
będą przez sześć miesięcy prowadzić 
na wystawie swoje zwykłe gospodar
stwo, ale i inne szczepy, zam ieszku
jące ziemie korony św. Szczepana, roz
biją tu swoje ogniska domowe. Zoba
czymy tam szwabską, saską, słowacką 
i ruską chatę z ich mieszkańcami. 
Wiele wesel z zachowaniem w szyst
kich tradycyjnych w danej okolicy 
zwyczajów odbędzie się w kościółku 
wiejskim.

Ze każdy W ęgier gotuje się odwie
dzić swoją wystawę, nic w tem dzi
wnego. Już dziś przygotowują się we

A ta k  san  obecnie W gry uroczyste śft wszystkich większych miejscowość iaoh
. w n rrn m io  n o  Tr7Tr/"»l rr 1 a rr: m a  i h n f  n aswego tysiącletniego istnienia obcho

dzić będą wystawą, k tóra zakreśloną 
je s t poza zwykłe w takich okoliczno 
ściacb granice, a z powodu swęi ory
ginalności z pewnością zwróci na sie
bie uwagę całego świata.

Z pewnością wiele zależy na tem 
węgierskiem u narodowi, aby pokazać 
Europie swoje nadzwyczaj szybkie po
stępy na polu m ateryalnej produkcyi, 
gospodarstwa i przemysłu, ponieważ 
potomkowie Arpada, chociaż „rycer
skim narodem " zwani, przejęci są 
przekonaniem, że polityczna wolność, 
samodzielność i siła nowoczesnych 
państw  musi opmrać się na dobrobycie 
ekonomicznym, a ten osiągnąć można 
tylko wytrwałą pracą w konkurencyjnej 
walce z wszystkim i kulturnym i luda
mi. A co w tym względzie przedsta 
wią Węgrzy światu, sprostuje w nie
jednym  kierunku fałszywe przekona
nia o stopniu nowoczesnego rozwoju, 
do którego W ęgry doszły wytężeniem 
w szystkich sił swoich.

Tegoroczna wystawa węgierska 
przedstaw ia więc i dla cudzoziemców 
dostateczny powód do odwiedzenia w 
w lecie wspaniałej stolicy węgierskiej. 
W prawdzie owoce postępu techniki, 
racyonalnej gospodarki, bogactwa zie
mi znajdują się i gdzieindziej, w wyż
szym może nawet stopniu doskonało 
ści i w większej ilości, a porównywa

gremialne wycieczki, a koleje i hotele 
peszteńskie nadzwyczaj ułatw iają po
dróż i życie podczas wystawy, zwła
szcza ludziom najuboższym. Bo roze
szło się hasło patryotyczne po kraju, 
że każdy, choćby najbiedniejszy wło
ścianin, wj’stawę zobaczyć musi.

11 V.

inieyatywę o tyle, o ile dotyczyła czy - i

nów okrucieństwa, dokonywanego nad Konstantynopol, d. 20 lutego,
zwierzętam i pod pozorem badań nau- \ (Urodziny su tański, _  Nedzi- flireeka. _  Jja_ 
kowych przez uczniów lub osoby, m e-; tw a roboto komit, ów rewolucyjnych. -  U rze- 
wykwalifikowane do tego rodzaju d o - ' dr.ik n ieurzędującyj.
świadczeń; oświadczyły jednak  także, j Urodziny sułtana obchodzą Turcy 
ze medycyna me może się bez d o - ;Wedle sweg0 własnego kalendarza, 
świadczeń tych obejsc bezwzględnie. !poj czas gdy rocznice w sta-ien ia  pa- 
Rząd zatem zaproponował od siebie obo- dyszacha na tron kalifów święcą w 
strzem e prawa wzbraniającego z n ę - 'dnin obliczonym wedle kalendarza 
cam a się nad zwierzętam i i ograniczę-1 naszego
nie wiwisekeyi do najściślejszych po -j Pierw sza uroczystość przypadła te- 
trzeb nauki. A  przekroczenie zas p rz e -»g0 roku ua ostatni dzień stycznia, a 
pąsów grożąc, w razie recydywy, wię- j choć zapowiadano, iż sułtan z uwagi 
ziemem az do trzech miesięcy. >na sm n;ny s tan  finansów nietylko

Nie zadowoliło to jednak  przeei- jpaństw  h alfl f prywatnych, nie 
wmkow wiwisekeyi, których znaczna ; życzy sobie wcale wspaniałych a prze- 
liczba zeoranych na im cyatywie p o d - : t o kosztownych uroczystości, to prze- 
pisow. Nadzieja pewnego zw ycięstwa Q'ie^ b ie rn i  poddani nie mogli się 
ukołysała. Rozwinęli żywą agi tacy ę, wstrzym ać od okazania swej radości 
zwłaszcza między ludnością w iejską i za pomoCą oświetlania domów i pM 
robotniczą, rozrzucając pisemko ilu- łacdw
strowane, pełne cytat i zdań nauko- j Wspomniałem o złym stanie finan- 
wych powag, wiwisekcyę potępiających • sów tureckich. Otóż nędza państwowa 
i trzeba było całego wysiłku i energii ; pryw atna przechodzi wszelkie wyo- 
w arstw  naukowych i m teligencyi kan- brażenie. Rząd nie ma za co utrzym ać 
tonu, aby sprawę opanować i we w ła-j naw et posłów u obcych dworów, zwła- 
sciwych zamknąć granicach. j szcza w Londynie i Petersburga. Nie-

Zdaje się, iż argum ent, jako  w ra-^które  departam enty adm inistracyi pań- 
zie przejścia inieyatyw y fakultet m e-:stwowej nie opłacały urzędników już  
dyczny przy uniwersytecie zurychskim  od dawna i stan ten tak  długo już  
„naszczęt1, straci na opinii, podziałał trwał, że teraz gdyby tym urzędni- 
głównie i gdy przyszło do głosowania kom cokolwiek w rękę wetknięto, 
odrzucono ją  39.476 głosami przeciw z pewnością zdumieliby się najkom- 
17.297, przyjm ując natom iast 35.190 pletniej. Ale obecnie nawet takich u- 
głosami przeciw 19.554 proponowane rzędników nie ma już  Porta skąd opła- 
przez rząd obostrzenie prawa opieki caó, dla których od dziesiątek lat za- 
nad zwierzętami. W jednym  tylko o- wsze znajdywały się pieniądze. Roz- 

(kręgu Bulad zwyciężyli 2.070 głosami puszczono pogłoskę, że rząd zaciąga 
| przeciw 1.507 przeciwnicy wiwisekeyi. w otomańskim banku pożyczkę trzech 
J Rezultat ten głosowania kantonalnego tysięcy funtów, ale po długich per- 
, doniosłym je s t dla Szwajcaryi o tyle, traktacyach rozbił się ten interes o 
jile  że w razie przyjęcia _ inieyatyw y upór padyszacha. W arunki tej nowej 
jw  Zurychu, ruch antiwiwisekc-yjuy pożyczki tak były twarde, że sułtan 
byłby się niechybnie na cały związek uje miał zrazu sumienia podpisać 
rozszerzył, a  w takim  razie bodaj czy skryptu dłużnego. Wiele jednak robi 

.sp riw a  nie byłaby i granic szwajcar- ten, co musi, to też na ostatek „najjaś- 
jskich przekroczyła. niej zy cesarz'1 zgodził się nawet na

I znowu nadzwyczajny wybryk kii- lichwiarskie procenty, byle mieć jak i 
smatu tutejszego zmusza mnie do taki fundusz. A nędza finansowa pod- 
wzmianki o pogodzie, osławionej chy-!m yw a ju ż  m ury samego pałacu suł- 
bą nietylko .w rozmowach to w arzy -, tańskjego. Jeżeli tah; dalej pójdzie, kto 
skich. Ale jak  tu  nie wspomnieć o wich•• j wie, ćzy stanowisko’ nafoiarza galicyj 
rze, k tó ry  zerwawszy się nagłe z siłą ,skiego, które — jak  czytam w wa- 
niepamiętanego tu  od wieku huraganu, szych dziennikach — je s t obecnie ze 
nietylko wszelką przerw ał kom unika-' w szystkich na świecie najbardziej po- 
cyę, nietylko drzewa z korzeniam: ■ żałowania godnem, nie stanie się ide- 
rwał i wywracał domy, ale co najcie- ałem marzeń władcy wiernych Maho- 
kawsze, dzielnicę miasta, położoną nad ! metan.
jeziorem , m oy kloszem szklanym po- Ale wracam do urodzin sułtańskich. 
k ry ł lodem. Zjawisko to w ednej eby- Wieczorem wyglądał w tym  dniu

Genewa, 20. lutego. 
(Przeeiw w wisekcyi. — Kameleon nie U  mat).

Mieszkańcy kantonu zuryebskiego 
glosowali niedawno w sprawie, która 
nie od dzisiaj ju ż  echami rozstrzelo- 
nemi, to tu  to tam, odzywa się upar
cie. Chodziło o wstrzym anie lub potę
pienie wiwisekeyi — tylu  obecnie zdo- 
klarowany* k liczącej przeciwników. 
W samym wymienionym kantonie zna
lazło się ich aż 11.928, którzy złożyli 
podpisy na imcyatywie, żądającej zaka
zu wszelkich doświadczeń lekarskich 
i anatomicznych, narażających zwie
rzęta na bolesne operaoye, podejmo
wane nie w celu jedyn ie  leczniczym. 
Niezachowywanie zakazu tego pocią
gać miało za sobą karę od 100 do 500 
fr., w razie zaś recydywy, więzienie 
do jednego miesiąca.

'W ten sposób postawiona kwestj-a 
wywołała nadzwyczajna ruch as tacyj- 
ny. Rada stanu, wraz z radą oświaty 
publicznej, wyraziły zdalne, uznająca

ba Genewi a oglądać można. Pędzone Stambuł ja k  zaczarowana siedziba
wichrem fale jeziora, w pjd o b rzeg i; królewicza z bajki. Miliony różno-
portu rozbijane, osadzały się dokoła 
warstwami lodu, który z ulic istne 
porobił gleczery, drzewa zaś, latarnie, 
balustrady, mos;y i promenady, wszel
kie jednem  słowem przedm ioty na po- 
brzeżu. najfantastyczniej błyskotliwe- 
mi powlókł powijaki, tej grubości, że 
kilka dni ciepła nie zdążyło jeszcze 

|uw olnić ich z uwięzi. Widok to był 
; istotnie czarujący, a tak niezwykły, 
źe doprawdy, zdziw ienie do osłupienia 
doprowadzał. Napróżno jeduak  silił
bym się na uzmysłowienie wam spra
wy, sami dopomódz sobie w tym  wy
padku własną wyobraźnią musicie i 
przedstaw ić sobie miasto w lodzie, ni
by w bursztynie zatopionego o we da.

Co to jednak  za kameleon ten kli
m at tutejszy : wszakże niedawno do
nosiłem wam o kwitnących fijołkach i 

( obacnie po napadzie dwudniowym lo- 
jdowacej „bizy", znowu wiośniaae przy- 
! świeca nam słońce. W. K.

barwnych świateł zdobiły pałace dy
gnitarzy  tureckich. Kilkadziesiąt ty 
sięcy lampek biło tęczową łuną od ko- 
naku obecnego wezyra wielkiego i po
przednika jego Dżewada. Niemniej 
świetnie uiluuiinowano konaki zbiega 
Saida i wygnańca Kjamila — może 
właśnie po to, aby łatwiej ukryć we 
w nętrzu niezadowolenie rych upadłych 
wielkości z obecnego stanu rzeczy.

Najświetniej wyglądał sam Ildiz 
kjosk. Ogrody nrzed nim zmieniły się 
w raj prawdziwy. Każdy kw iat bły
szczał jaŁ gwiazda, każda, gałęź jak  
słup ognisty. Aleje gorzały  formalnie 
od światła, były to aleje płomienne. 
A w odstępach między tem wszystkiem 
konaki, m inarety, meczety, obwieszone 
lampami, jaśniejące światłem pod nie
bem granatowem  a czystem jak  łza. 
Wśród ogni sztucznych obok księżyca 
na niebie zajaśniało pomiędzy drze
wami olbrzymie białe słońce i ogro-

Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schniir-Pepłrwskiego.

(Ciąg dalszy).

Ale baron z zwykłym  mu ironicznym  uśmie
chem na ustach zapewnił ^lojalnych panków, 
że w całym tym  ruchu nie ma nic strasznego 
oraz, że w najgorszym  razie zaburzenia nie 
potrw ają dłużej nad trzy  dni, poczem będzie 
sto lat poko ju!...

Dowcip ten  prezydenta ubawił serdecznie 
r iektórycb członków obrad Stanowych,- dość 
bezmyślnych, by nie widzieć tego, co się w 
koło nieb działo w kraju, w którym, ja k  zwy
kle w takich razach, żywioły skrajne, ener
giczniejsze wzięły górę, prąc siią mocą do 
wybuchu. Zwrot ten  nastąpił w Poznaniu, 
dokąd w listopadzie 1845 roku podążyli Wie
siołowski z Dembowskim celem porozumienia 
się z kom itetem  centralnym . Działalność tej 
władzy wywoływała ju ż  od dłuższego czasu 
niezadowolenie w k iłach  radykałów tam tej
szych. skutkiem  czego ustanowiono nowy ko
mitet. Zasiedli w n im : Libelt, Guttry. Kosiń- 
sk ’ Essman, Dzwonkowski jako  przedstaw i
ciel Kongresówki, tudzież W iesiołowski w cha
rakterze reprezentanta Galicyi. Odnowiony

kom itet zdążał do powstania porywając za 
sobą centralizacyę, k tóra po części budzona 
fantastyeznem i doniesieniami o gotowości 
kraju do zbrojnego powstania a po części też 
pragnąc zatrzym ać władzę naczelną w swem 
ręku, zgodziła się ostatecznie na przyspie 
szenie terminu rewolucyi na lu ty  1846 roku.

Łudzono się niestety. Gotowość kraju do 
powstania była fałszem, głoszonym przez lu 
dzi, którzy przemawiając w imieniu usposo 
bienia i woli ogółu, posiadali w rzeczyw isto
ści tylko m andat własnych chęci i wyobrażali 
jeno swoją gotowość. Koniecznym warunkiem  
tajemnej roboty — powiada doświadczony 
konspirator ś p. Agaton Giller w swej „Ili- 
storyi powstania narodu polskiego" je s t  dobra 
wiara. Tej nie było w kombinacyach sprzy- 
siężenia przy trudności porozumienia, niepo
dobieństwie kontroli oraz rzetelnego spra
wdzenia * podawanych faktów nieuniknionem  
je s t straebnie prawdy z oczu, zwłasza przy 
pochopnośc. łudzenia się, jaką  rodzi gorączka 
niecierpliwości. \Y politycznych przędsiębior- 
stwach tej wagi, jak  powstanie, lekkie fałsze, 
drobno pomyłki, małe zawody, w yrastają za
wsze w górę błędów, k tórą przywala ruch, 
karząc klęską niewczesne zerwanie się.

Do zbrojnego pow stania lud zgoła nie 
był przygotowany, zaś związkowi mylili się 
srodze, przypuszczając, że w ostatniej chwili 
przed wybuchem rewolucyi chłop, u jęty  daro 
waniem pańszczyzny, brataniem  się panów 
z ludem, przemowami księży, chwyci za broń 
dla wywalczenia niepodległości. Zapominali 
szlachetni doktrynerzy, iż chłop nasz nie miał 
poczucia narodowości, że pogardzany przez 
surdutowca a nierzadko krzyw dzony przez

niego, czuł w obec starszej braci nieufność i 
dostępnym  był podszeptom obcej biurokracja, 
siejącej przez lat dziesiątki niezgodę międzj'' 
dziedzicem a poddanym. W prawdzie od czasu 
do czasu zaglądali pod słomianą strzechę apo 
stołowie ludowej wiary, wiodący propagandę 
na własną rękę. Ale działalność ich dla naszej 
sprawy szkodliwą była raczej, niż pomocną. 
A g ita tor taki albo prawił wieśniakowi w mgli
sty, niezrozumiały*dla niego sposób o lepszej 
doli, k tórą kios gotuje ojczyźnie, albo też zmię- 
szawszy garść pszenicy z kupą innego ziarna 
starał się w ten  sposób wytłumaczy, swym 
słuchaczom, źe w przyszłej, demokratycznej 
Polsce szlachta rozpłynie się bez śladu wśród 
mas ludowych.

Chłop kiwał niedowierzająco głową, ale 
sznurkiem  szedł do karczmy, gdzie zaniepo
kojony szerzeniem się tow aizystw  wstrzemię 
źliwości arendarz, rozpity  urlopnik, lub uwol
niony dla braku dowodów winy kryminalista, 
praw ili mu o rzezi, gotowanej chleborobnemu 
ludowi przez panów, o zniesieniu przez cesa
rza dziesięciorga przykazań, o księżach, prze
kupionych przez szlachtę  Oliwy do ognia,
tlejącego w popiele, dolewali krążący po wsiach 
landsdragoni, pokątni pisarze i niżsi funkeyo- 
naryusze cyrkularni, podmawiający w ieśnia
ków do pilnowania dworów i czynienia dono
sów przeciw  panu, przyczem  nieszczędzili w y
razów ubolewania, iż szlachta krępuje najle
psze chęci cesarza i jego urzędników.

. W niektórych obwodach poczęły wśród 
ludu krążyć pogłoski tej treści, iż cesarz już  
przed siedmiu laty  darował pańszczyznę oraz 
że na przyszłość chłop wolny będzie od po
datku i rekruta. W ten  sposób podżegano na

m iętności i żądze ciemnego tłumu, który z tych 
sprzecznych opowieści wyrobił sobie przeko
nanie, że na świecie dopóty dobrze nie będzie, 
dopóki będą panj7..

Ale i pod względem m ateryalnym  Gali- 
cya nie była wcale przygotowaną do podjęcia 
walki z regularnem  wojskiem, załogującem 
w kraju lu lka  tysięcy związkowych rozrzu 
conych na znacznej stosunkowo przestrzeni, 
nie mogło stw orzyć nawe kadrów dla przy
szłej arm powstańczej a bez broni i pienię
dzy trudno było marzyć o pomyślnym w y
niku przyszłego boju. „Była w tem wielkość 

| i  głupstwo" — jak  słusznie zauważył Tren- 
towski. A jednak  związkowi postanowili po
wstać, łudząc się pięknym  paradoksem, że do 
powodzenia rewolucyi wystarczą sama myśl i 
chęć narodu. Aresztowanie znanego pisarza 
Berwińskiego oraz ziemianina Brudzewskiego, 
wysłanych przez kom itet poznański celem na
ocznego przekonania się o stanie przygotowań 
rewolucyj łych w Gahcyi, tudzież niewczesna 
odezwa Juliana Goslara wystosowana do wło
ścian a wzywająca lud do łączeń,a się z pa
nami celem wypędzenia wspólnemi siłami wro
ga, pogorszyły jeszcze sprawę narodową. Zwła
szcza odezwa Goslara schwytana przez władze 
rządtw e, stała się dla nich vyraźnem  ostrze
żeniem o knowanym zamachu, którego twórcy 
naradzali się tymczasem w Wojsławiu nad 
ostatecznym rozdziałem czynności w przede
dniu wybuchu. Zajmowano się głównie orga- 
nizacyą rew olucyjną wschodniej części nasze
go kraju.

I tak  świeżo przybyłem u z Księstwa em 
Saryuszowi Adolfowi Rozwadowskiemu p rzy 
dzielono obwody tarnopolski i czortk iw ski

sanocki i n zemyski powierzono M azurkiewi
czowi, zaś stanisławowski i brzeżański pozo
stawiono Wiśniowskiemu. Lwów, stolica Kraju, 
gdzie Wiśniowski, jako znana osobistość, nie 
mógł się pokazać bez narażenia się na zna
czne niebezpieczeństw o, dostał się Dembow
skiemu, który  w grudniu 1S45 roku zjechał 
na miejsce i z właściwą mu rzutnościa zaorał 
się do pracy. Mimo czujności policyi, której 
przewodniczył jednooki Sacher-Masoch, śłedzą- 
cy z argusową podejrzii ./ością każdego ruchu, 
każdej osobistości podejrzanej wmieście, zdołał 
Dembowsid w ciągu kilku tygodni nawiązać 
ścisłe stosunki tak z młodzieżą akadem.cką 
i rzemieśln ezą, jak  z mieszczaństwem, z pra
cownikami rozm aitych wolnych zawodów, a 
nawet z wojskowością. Co prawda, pomysło
wość Dembowskiego w robocie spiskowej była 
niew yczerpaną, zaś odwaga jego graniczyła 
z szaleństwem. O przygodach jego na lwow
skim bruku krążyły przez długie lata  istne 
legendy, które posłużyły następnie za tem at 
do powieści naszym belletrystom. Nieustra
szony emisaryusz krążył po Lwowi 3 w roz
maitych postaciach i przebraniach. Raz poja
wiał się jako  żydowski przekupień z wędro
wnym kramikiem, to znów w księżej st kannie 
i w wojskowym mundurze, a w razie potrze
by nie pogardzał i kobiecym strojem, w któ
rym twarz jego, pozbawiona zarostu, nie zw ra
cała niczyjej uwagi. Opowiadano naw et, iż 
przez czas k ró tk i zdołał Dembowski odgry 
wać rolę lokaja w domu samego prezydenta- 
Kriega, celem przysłuchiw ania się rozmowom, 
wiedzionym w poufnem gronie znajomych tego 
biurokraty.

(C. d. n.)
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mny żółty księżyc. Dalej ogniste or
dery tureckie Medżidżje i Osmanje ty 
siąc razy powiększone, ułożone z lam 
pionów, radow ały oko każdego pra
wego Muzułmanina i z niejednej piersi 
wydobyły westchnienie pożądania.

A cóż dopiero widok na Bosfor, na 
okręty całe w płomieniach, łodzie prze
suwające się tajemniczo jak  ogniste 
duchy pośrodku nieskończonych lazu
rów nieba i morza. Przez czyste po
w ietrze biegł wzrok ku Azyi i odkry
wał tam Skutari, utopione w morzu 
świateł.

Podziwiał te  cuda tłum  nieprzej
rzany m ężczyzn, kobiet i dzieci. Na 
tle nocy wyglądali ci ludzie cicho się 
poruszający jak  cienie śm iertelnych 
na przechadzce na polach elizejskich. 
Bo Turcy nie hałasują i i re  krzyczą, 
naw et dzieci z zamkniętemi usty spo
glądały na te wszystkie dziwa.

Minął ten dzień cudów pirotechni
ki tureckiej, tern bardziej zasługującej 
na szczery podziw, że nie rozporzą
dza ani gazem, ani elektrycznością, 
lecz wyłącznie świecami wywołuje naj
cudowniejsze efekty, minął i pozostało 
po nim tylko wspomnienie, a w doda
tku kwestya ormiańska. Cóż to za kla
pa. jak  mówią Warszawiacy, ta kwe
stya ! Cała historya skończyła się ty l
ko jeszcze większym uciskiem Ormian 
niż przedtem. Ale za to kom itety re 
wolucyjne wciąż działają, nie ustają 
w pracy, Siedzą sobie wygodnie w 
Paryżu lub Londynie , zdała od poli- 
cyi tureckiej, i z dumą chwalą się 
tym  listkiem  w aw rzynu , który do 
wieńca ich sławy miało rzekomo do
rzucić nieszczęsne powstanie osta
tnie.

Nawet krwią znaczą swoją robotę 
owe kom itety. Zażądały od bankiera 
ormiańskiego Dikrana Karagezjana pie
niędzy na cele rewolucyjne, a gdy ich 
ten  odmówił, nasadziły nań zbója ja 
kiegoś H am parzum a, trochę szewca, 
więcej rybaka, najwięcej przem ytnika, 
a ogółem ło tra z pod ciemnej gwiazdy. 
Zbój ten istotnie zamordował krną
brnego b an k ie ra , policya go wyśle
dziła i najpewniej w świeoie powiesi. 
Utnie w nim jednak tylko rękę, gło
wy pełnej takich skrytobójczych pla
nów nie dosięgnie, bo ona się ukrywa 
za granicą, bezpieczna przed wszelkimi 
zamachami policyi padyszacha.

S tara to historya i powtarza się 
nietylko u Ormian ale i u Turków. 
Bohater Murad zam ierzał Bóg nie wie 
co, a gdy przyszło do otwartej walki 
jego stronnictw a reformy z władzami 
i rządem, sam uciekł, a partyzantów  
zostawił na łaskę losu. Teraz zapewne 
zagranicą zacznie puszczać w świat 
broszury, w których nie będzie żało
wał czernidła ani padyszachowi ani 
jego urzędnikom.

Stronników jego wiążą i karzą, ale 
on sam będzie się pilnie strzegł, aby 
go nie doszedł list gończy, wydany 
za nim przez tureckie sądy.

W szystkim tym bohaterom i do
wódcom nie chodzi o ideały, jeno o 
to, aby się uczynić niebezpiecznymi. 
Potem można wejść w układy i wy
targować od władzy coś dla siebie. Ze 
spraw ą „św iętą4* niech się potem dzie
je, co chce.

Sam rząd turecki pilnie się przy
kłada do reform. Sułtan złożył komi- 
syę pod przewodem jednego z najtęż
szych ludzi, m inistra handlu Mahmu- 
da Dżellaleddina, która to koanisya 
pracuje nad programem reform w pro- 
wincyach europejskiej Tureyi, a n ie
które jego punkty  już  wprowadziła 
w życie.

Urzędowe doniesienie ogłasza, że 
Fetih bej, mianowany przed kilku mie
siącami pomocnikiem starszego inspe
k tora Anatolii, m arszałka Szekira pa
szy, został odwołany. Zastąpi go inny 
chrześcijanin Grek Mawrokordato efeu- 
di. W rzeczywistości sprawa ta ma się 
tak, iż Fetihbej wcale do nikąd nie 
w yjeżdżał z Konstantynopola, z nikąd 
go też odwoływać nie potrzebowano. 
Wyznaczono mu przy nominacyi 10.000 
piastrów  miesięcznej płacy, ale on za
żądał tyle, ile ma m uzułmański sekre
ta rz  Szakira t. j. 15.000 piastrów. Ro
kowania o to trw ały bez końca, aż 
gdy mocarstwa delikatire  zainterpelo- 
wały, dlaczego właściwie nie ma do
tąd Szakir pasza przyrzeczonego chrze
ścijańskiego sekretarza, coprędzej po
rzucono Fetiha beja, a zwrócono się 
do innego. Nie jes t to wszystko wiel- 
kiem nieszczęściem. Wybór Fetiha be
j a  na muawina Szakira nie był szczę
śliwy, a czy szczęśliwym będzie wy
bór Mawrokodaty, Ałłach to raczy' 
wiedzieć? I  on nie odjechał dotąd na 
•woje stanowisko.

Fez.

T o  i  o "w o .
Warszawa d. 20 lutego.

Konkurs rzeźbiarski, rozpisany przez 
tow. sztuk pięknych na dzieło rzeźbiar
skie został wczoraj rozstrzygnięty.

Przyczyną zastoju w nowożytnej 
rzeźbie je s t  owa nieporównana, dosko 
nała piękność rzeźby klasycznej. W od
tw arzaniu idealnych form ciała ludz
kiego doszła ona tak daleko, że już  
pod tym  względem rywalizować z nią 
ani nie można, ani nie trzeba było. To 
też rzeźba nowożytna przeszła pod 
wyłączny wpływ starożytnej. Ale przed 
kilkudziesięciu la ty  pow stał we Fran- 
cyi ciekawy i płodny w następstw a 
ruch rzeźbiarski, dążący do wyswobo
dzenia się z pod wpływu klasycyzmu. 
Jedni chcieli wpływ ten  tylko ograni
czyć i w idealny kanon piękności gre
ckiej wlać życie i ducha nowożytnego, 
drudzy chcieli wyzwolić się zupełnie 
z pod tego wpływu. Prąd ten może 
mieć naw et świetną przyszłość, jeżeli 
naturalnie znajdą się prawdziwe talen- 
ta. U nas pod tym względem objawiają 
•ię dopiero nieśmiałe próby, a jak i je s t

ich dorobek, okazał pomieniony na 
wstępie konkurs.

Nie wszystkie jednak  prace nade 
słane na konkurs należą do nowej 
szkoły. Zanim jednak  je  wymienię, 
muszę zrobić jedną  uwagę. Nowożytny 
prąd francuski polega nietylko na wy
szukiwaniu nowożytnych przedmiotów, 
ale przedewszystkiem  na traktow aniu 
ich w indywidualny sposób, stylem 
klasycznym nie objęty, a często nawet 
stylowi temu przeciwny. Otóż nasi 
artyści dwoma sposobami starają  się 
z pod klasycznej formuły wyłamać. 
Jedni ograniczają się na w yszukiw a
niu nowożytnego przedm iotu, ale trak 
tu ją  S°  w sposób akademicki, drudzy 
bez względu na teniai, starają się o 
stworzenie swoich indywidualnych 
form i środków, nigdy dotąd nie 
zużytkow anych w sztuce. Pierwszych 
rzeźbiarzy je s t o wiele więcej.

Takim jes t Jacimski, który rzeźbiąc 
swego „Arlekina1- przysłanego na kon
kurs miał na celu nowożytny przed
miot, ale nie formę nową. Podobnie 
w scenie rodzajowej „Psie figle44 Klop- 
fera przedm iot nieklasyczny, ale tech
nika klasyczna, a co gorsza słaba. Py- 
rowiez wystawił „Derwisza44, którego 
głowa je s t ju ż  stylizow ana i „Niewol
nicę rzymską" przedmiot wprawdzie 
ze świata klasycznego wzięty ale w 
pojęciu i traktow aniu świeży i nie
szablonowy. Maryi Gersonówny „Po
całunek “ i „Mefisto44 w yróżniają się 
bardzo korzystnie indyw idualną tech
niką. W iśniewski nadesłał „W ampira44 
niewykończony szkic, ale posiadający 
znamiona talentu, szukającego dróg 
nowych.

Inne rzeźby na konkurs nadesłane 
odpowiadają pewnym stylom i epo
kom. I ta k :  „Donna Laura“ Wasilkow
skiego pochodzi jakby z czasów rene
sansowej rzeźby włoskiej. W „Noktur
nie44 Lewandowskiego walczą dwa k ie 
runki, wpływ dawnej rzeźby włoskiej 
i nowy prąd francuski, o ile tenże 
wprowadza do płaskorzeźby motywy 
malarskie. Bełtowskiego „Madonna44, 
wypukła rzeźba, należy do typu dzieł 
włoskiej rzeźby z czas 'w  epigonów 
Michała Anioła. Tak samo wyraźnie 
objawia się wpływ tej lub owej szko
ły w Brodzkiego „Chrystusie Błogo
sławiącym 44, w Gersonówny „Figurze 
nagrobkow ej44, w Bogaczyka „W niebo
wzięciu44 (płaskorzeźba w drzewie) 
i t. d. Warto jeszcze zanotować Ma
dejskiego „św. Andrzej44, Andriollówny 
„Itace Homo44, Rakowieckiej „Chłopa
ka14, Brzegi „Sabałę44, Karniewskiego 
popiersie mężczyzny, Jarkowskiego 
medalion, Kalicińskiego portre t wła
sny, Trojanowskiego „Chopin44 i „Pa
derew ski44.

Wyrok ju ry  wypadł dość niespo
dziewanie. Pierwszą nagrodę 000 rs. 
przyznano p. Łaszczce za „Zimę44, 
drugą 300 rs. p. Lewandowskiemu za 
„Żniwiarkę44, a trzecią 200 rs. p. Woj
ciechowi Brzedze za „Sabałę44. Listami 

ochwalnemi odszczególrńono Wasil- 
owskiego i Bogaczyka

Mogę podać mały bilans ubiegłego 
karnawału. Ogółem wielkich balów pu
blicznych było 55, a do tego dodać 
należy tombolę na rzecz kasy a rty 
stów , pięć maskarad w salach reduto
wych, a także i 0 m askarad w Eldo
rado. Z balów tych cel wyłącznie do
broczynny miało tylko 5, inne miały 
na oku cele korporacyjne. Balów pry
watnych i m niejszych zabaw domo
wych naturalnie n ikt nie zlic-zy. Prze
noszą one zapewne cyfrę dw utysię
czną, gdyż samych wesel było 979. A 
tyle ich być musiało, gdyż w Warsza
wie w ciągu ostatniego karnaw ału za
w arto dziewięćset siedmdziesiąt dzie
więć m ałżeństw ! Cyfra imponująca, a 
w każdym razie w ystawiająca nader 
pochlebne świadectwo ubiegłemu kar
nawałowi. Adam.

Siedm list.
Lwów d. 25. lutego.

W przededniu głosowania na cza
sie będzie podać przegląd rozmaitych 
list kandydatów na członków Rady 
miejskiej we Lwowie, jak ie  dotych
czas znajdują się w obiegu — ażeby 
myślący wyborcy mogli zoryentować 
się w tern zamieszaniu, z którego ma 
wyjść nowa reprezentacya miejska.

Najpoważniejsze poparcie ma za 
sobą lista  połączonych komitetów t. z. 
„m iejskiego44, „mieszczańskiego" i „wy
borców chrześcijańskich44, którą w ca
łości podaliśmy w num erze wczoraj
szym Gazety 'śarodoioej. Ma ona za 
sobą najw iększą forsę, gdyż wszystkie 
wpływy ofieyalne i żydów, a zatem 
dwóch czynników, które same przez 
się decydnją zazwyczaj o większości 
przy każdem głosowaniu. Lista połą
czonych komitetów obejmuje 76 na
zwisk członków starej Rady dotych
czasowej i 24 nazwisk nowych kan
dydatów.

Mianowicie znajdują się na tej li
ście następujące nazwiska n o w e : Ba
ranowski Mieczysław, dyrektor semi- 
naryum  żeńskiego, Basch Karol, far
biarz, Bieniedzki Aleksander, cukier
nik, dr. Ćwikliński Ludwik, profesor 
uniw ersytetu, Drechsler Ignacy, ku- 

iec, ks. Golichowski Norbert, przeor 
lasztoru 0 0 . Bernardynów, dr. Głą- 

biński Stanisław, profesor uniw ersy
tetu , Gryglaszewski Jan, cieśla, dr. 
Gottlieb Henryk, adwokat, ks. dr. 
Gnatowski Jan, Ihnatowicz Jan, ku
piec, ks. dr. Lenkiewicz Zygm unt, in 
żynier Machan Edward, Platow ski S ta
nisław krawiec, dr. Reis Albert, adwo
kat, Seferowicz Jan, dyrektor poczt, 
Schirmer Józef, piekarz, Staehiewicz 
Władysław, kupiec, Silberstein Adolf, 
kupiec, Sprecher Jakób, kupiec, Szwej- 
kowski Jan, urzędnik asekuracyjny, 
inżynier Thul-e Maksymilian profe
sor szkoły politechnicznej i notaryusz 
W itosławski Antoni.

Z dotychczasowych członków Rady

miejskiej uchyla lista „połączonych 
komitetów" następujące nazw iska: Bar
szczewski, hr. Borkowski Jerzy, dr. 
Czyżewicz, radca Dnniewicz , radca 
szkolny Dziedzicki Ludwik, dr. Dzię- 
dzielewicz, Głodziński, br. Gostkowski 
Roman, Gostyński, Korzeniowski, Mar- 
sehal, Mikolasch Juliusz, Rudkowski, 
dr. Sielski, prof. Soleski, inżynier Soł- 
tyński, Stokowski Apolinary, Stroh 
Jakób, prof. dr. Szaraniewicz i Thom 
Leon.

Na przeciwnym krańcu staje lista  
t. z. kom itetu „powszechnego44 — za
trzym uje bowiem ze starej Itady tylko 
28 nazwisk, a proponuje natom iast aż 
72 nowych kandydatów. Ta lista nie 
jest przez nikogo podpisaną i nie jes t 
objaśnioną żadną odezwą. Możnaby ją  
nazwać listą „niezadowolonych44, gdyż 
innej myśli przewodniej w składzie 
jej dopatrzyć się trudno.

W ybitnie z a s a d n i c z ą  listą jest 
lista „chrześcijańska" na której znaj
duje się nazwisko tylko jednego żyda, 
z tern wytłómaczeniem, iż jest on nie
uchronnym  do referowania spraw 
żydowskich. Ta lista antisemicka nie 
ma u nas żadnych widoków zwycię
stwa, chociaż w licznych kołach zwo
lenników innych list szerzy się agita- 
cya za wykreślaniem  nazwisk żydow
skich ze wszystkich list w ogólności.

Towarzystwo właścicieli realności 
jak  zwykle, tak i w tym roku wydało 
własną listę kandydatów. W niej są 
przedmieścia najsilniej zastąp ione; z 
dawnych radnych zatrzym uje ta lista 
tylko 36.

Piąta z rzędu lista  znaną je s t pod 
nazwą „piekarskiej4 d la teg o , iż po
wstała sumptem jednego z majstrów 
piekarskich, niezadowolonych z poli
tyki kom itetu mieszczańskiego. P rzy
ozdobioną jes t godłem pszczoły, lecz 
w treści jej nie ma nic a nic słodkie
go dla teraźniejszej Rady. Oficyal- 
nie nazywa się ona listą komitetów 
„centralnego14 i „pierwszego obywa
telskiego".

Nowością jes t przy wyborach do 
Rady miejskiej we Lwowie osobna 
lista kandydatów „ruskiego kom itetu 
wyborczego44. Drukowana grażdanką, 
ma cechę wybitnie moskalofiłską. — 
Obejmuje 50 Rusinów, 50 Polaków — 
pomiędzy tymi jeden tylko żyd. Bar- 
wińskiego, Wachnfanina itp. Rusinów, 
przeciwnych stronnictwu moskalofil- 
skiemu, na niej nie ma. To jednak 
najciekawsze, że nazwisko Romańczu
ka świeci na niej także nieobecnością! 
Widocznie akcye jego  gwałtownie spa
dają, nawet we własnym obozie.

Więcej zapewne dla hum oryityki 
niż na seryo wystąpiło z szumną listą 
także 44. mężów, których prorokiam 
jes t redaktor Głosi wolnego, pan Ś l i 
wiński.

Dzisiaj jęczą wszystkie prasy dru
karskie we Lwowie pod plakatam i wy- 
borczemi i listam i do głosowania. Do
tąd jednak je s t w obiegu dopiero siedm 
list, których charakterystykę podaliśmy 
powyżej.

Chcąc zwięźle określić charakter 
całej tej walki przedwyborczej, można 
powiedzieć, iż jest to walka o palmę 
zwycięstwa rozporządzającej pnteżnem po
parciem listy „połączonych komitetów11 
z atakującymi ją  sześciu innymi komite
tami.

Czas odnowić przedpłatę 
Przedpłata

na Gazetą Narodową
Wynosi:
we Lwowie na  prow incyi , 

miesięcznie 1 zł. 59 et. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów G a z. K a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY14 po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 et. 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie
mniej wszyscy nasi prenumeratom wie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczuy 
.S z c z ą te k '

Prenumeratorowie miejscowi 
Gaz. Nar. mają nadto prawo 
zupełnie bezpłttnego korzy
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej P. H. 
Richtera).

KRONIKA.
Lwów d. 25 'utego.

Cesarz przybył d. Mentony wczoraj w 
południe. Na dworcu oczekiwała go cesarzo
wa. Publiczność witała łubianego we Fran- 
cyi cesarza z wielkiem uszanowaniem. Pra- 
zydent Faure złoży cesarzowi wizytę d. 5. 
marca.

Marszalek krajowy wyjechał wczoraj 
do Buska na polowanie. Powrót zapowie
dziany na czwartek.

Prezydentem  krajowym Slązka
zamianowany został CRry-Alldringen.

Mianowania. Rada szkolna kraj. za
mianowała nauczycielami w szkołach ludo
wych: Józefa Dworzaka w Krakowie, Stani
sława Wajdę w Krakowie, Innocentego Za- 
cliaiyowa w Dulibach, Seweryna Krzywdę 
w Haliczu, Jakóba Wojnara w Hucie Komo
rowskiej, Michała Hołowczaka w Zadwórzu, 
Alojzego Liskowackiego w Borowej Górze.

R uch przedwyborczy. Od godziny 
6. popołudniu do późnego wieczora odbywa- 
y się wczoiaj w sali ratuszowej zgromadze

nia przedwyborcze rozmaitych komitetów i 
przez kilka godzin nasłnehać się było można 
mnóstwo mów, mówek, przemówień, już to 
zalecających pewną listę kandydatów, już to 
ją'potępiających, a nie mało zarzutów i skarg 
sypało się także i na obecną Radę miejską. 
Najpierw odbyło się wspólne zgromadzenie 
przedwyborcze trzech połączonych komitetów: 
miejskiego, mieszczańskiego i katolickiego, 
których listę podajemy wyżej. Następnie 
zwolennicy tej listy ustąpić musieli miejsca 
zaproszonym przez komitet t z. realnościo- 
wy. Zgromadzenie to było nieco hałaśliwsze 
a przemówienia na takowem szły daleko 
poza granice przedmiotu i najczęściej doty
czyły celów partyjnych i osobistych.

Dopiero bardzo późnym wieczorem sala 
ratuszowa się opróżniła. Przygotowania przed
wyborcze są już prawie ukończone, pokątna 
tylko jeszcze agitacya pracuje, a jutro roze
gra się batalja.

Tutejszemu organowi paszkwilowemu nie 
podobało się postawienie ks. N o r b e r t a  
G o 1 i c h o w s k i e g o na liście kandydatów 
do Rady miejskiej. Juścić organowi temu, 
rozmiłowanemu w bezbożności, nie może się 
podobać kandydatura szanowanego powszech
nie kapłana, męża, który jako prowineyał 
przeprowadził reformę zakonu Bernardynów 
naszej prewincyi, — długie lata, powołany 
do ^Palestyny (gdzie od wieków pieczę inte
resów katolickich ma sobie poruczoną zakon 
Bernardynów) pracował i nieraz życia nad
stawiał, który stamtąd wróciwszy znowu wy
brany został prowineyałem, który nadto mnó
stwem dzieł nabożnych i dotyczących histo- 
ryi swego zakonu w Polsce znaczne położył 
zasługi. Organ ten natnralnie każs wymazy
wać tego „klechę44 (!) z listy kandydatów.

Jakiś malkontent znowu rozsyła po urzę
dach kartkę, w której zachęca, ażeby „bez 
litości44 kreślono w listach wyborczych na
zwiska sześciu radnych, a wpisywano na
zwiska sześciu innych. Nit wchodzimy tu, 
jaki cel ukryty, czy osobisty ma niefortunny 
autor tej śmiesznej propozycyi, ale musimy 
to nazwać lamparteryą polityczną, że agitacya 
ta zwraca się przeciw ludziom, którzy naj
większe położyli zasługi, tak około tramwa
ju slektrycznego, jak dziesięciomilionowej po
życzki i reformy akcyzowej. Ci proskrybowa- 
ni przez anonima pracowali też w każdym 
kierunku gorliwie, uczciwie i sumiennie, 
właśnie jako referenci budżetowi. Zdaje nam 
się, że każdy człowiek rozsądny zrozumie 
całą niegodziwość tej podziemnej roboty i ze 
wstrętem odwróci się od niej. Byłoby to 
bezprzykładnie przykrem, gdyby nie zasługa, 
uczciwa, długoletnia praca —ale inne wzglę
dy rozstrzygały przy wyboraeh. Sądzimy, że 
ów kandydat, na którego rzecz jakiś usłu
żny duch zajął się tą agitacyą, sam ją po- 
tępta i odsuwa się od niej ze wstrętem.

Walne zgromadzenie gal. tow. na
ftowego, które odbyło się wczoraj zagaił 
prezes p. Gorayski, streszczając dzieje towa
rzystwa z lat ostatnich i stanowisko jego w 
obec władz rządowych i reprezentacji kraju. 
Zagajenie zakończył wspomniem zmarłych 
członków tow. Henryka hr. Wodzickiego, 
Franciszka Kostyala, Seweryna Szarodur- 
skiego i radcy górniczego Szalszy.

Po odczytaniu sprawozdania komisyi lu
stracyjnej za lata od 1892—95 uchwalono 
budżet na rok 1896 i udzielono ustepujące-

w y d ziało w i ab so lu to ry u rfu
Przy wyborach wyszli z urny prezesem 

Gorayski, wiceprezesami Szczepanowski i 
Wiśniewski, tudzież 3 członków komisyi 
kontrolującej i 12 sędziów. Z ważniejszych 
zmian statutu uchwalono powiększyć liczbę 
członków wydziału do 12, a biuro towa
rzystwa przenieść z Jasła do Lwowa.

Rozprawa karna przeciw M. Tarty- 
kowi fabrykantowi wody sodowej, oska
rżonemu o ciężkie uszkodzenie ciała skoń
czyła się wyrokiem uwalniającym.

Sprzeniewierzenia. Kupiec Adolf 
Grab, dał Herszowi Flusowi 6 worów mąki, 
za które miał do dwu dni otrzymaó 100 
zł. Fluss sprzedał mąkę i odjechał onegdaj 
do Ameryki szukać szczęścia.

Zgubiono. P. Konstancja Stadnicka 
zgnbiła w drodze z ul. Ossolińskich do na
miestnictwa branzoletę złotą sadzoną bry
lancikami.

Wstrętne. Wezoraj aresztowano w ul. 
Zygmuntowskiej żebraczkę Maryannę Bat, 
która niosąc dziecinę na rękach, kąsała je 
by płakała dla pobudzenia przechodni do 
litości. Dziecko prawie całe pokryte ranami.

Przejechanie. Srul Hersck Terk czter
nastoletni woźnica u swej matki Bajli, prze
jechał wczoraj w ul. Żółkiewskiej 6-letniogo 
Józia Szrumyłę i ciężko go uszkodził.

Z miasta otrzymujemy następujące pi
smo : Dnia 21. bm. przed 9. rano odbywa
ły się na ulicy Gródeckiej hyclowskie goni
twy. Czterech oprawców, wykonując z wszel
ką możliwą gorliwością swe hyclowskie rze
miosło, pozostawili na ulicy konia z wozem, 
bez żadnego nadzoru, a sami tak skrzętnie 
uwijali się, że koń, uprzykrzywszy sobie za 
długo trwającą nieobecność swego kierowni
ka, oddającegs się również sportowi hycls- 
wskiemu, ruszył z kopyta i popędził ulicą, 
aż dopiero dwóch robotników go powstrzy
mało. Oprawcy harcami zanadto byli zajęci, 
aby ubytek konia z wozem spostrzedz mogli, 
i dopiero gdy bogaci w rezultaty swej pracy 
chcieli zdobycz w wozie umieścić, nie zna
leźli go. Niosąc więc zdobycz puścili się w 
pogoń za koniem i dopiero dobiegłszy de 
przytrzymanego konia, umieścili na pół zdu
szone owoce swej pracy w wozis i pojecha
li dalej. Takie ts rzeczy widzieć można na 
ulicach naszej stolicy 1

Dobrane towarzystwo. Franciszek 
Dorożyński, uczeń blacharski u B. Bendla 
przy ul. Sykstuskiej 1. 39, chciał obchodzić 
uroczyście swe imieniny 29 stycznia i spra
wić kolegom fetę. Namówił więe swego to
warzysza Michała Bochorskiego i wspólnie 
z nim dobrali się do piwnicy zamieszkałego 
w tym samym domu p. Wiktora Mendro- 
chowicza, urzędnika banku hipotecznego, 
skąd skradli kilka flaszek wina i likierów. 
Przyjęcie wypadło świetnie, a chłopcy i za
proszeni na ucztę dwaj czeladnicy, tak za
smakowali się w tych napitkach, że odtąd 
codziennie zabierali po parę flaszek. Dopiero 
wczoraj spostrzegł p. M. znaczny ubytek w 
piwnicy. Ajent policyjny Giinsbsrg zajął się 
śledztwem i odstawił do biura inspekcyjnego 
wszystkich czterech birbantów wraz z całą 
bateryą próżnych flaszek.

Ż turnieju szachowego. Z granych 
w niedzielę (drugi dzień turnieju) partyi

Loria-Srednicki i Weydlich-Popiel wygrał 
pierwszą dr. Loria, drugą p. Weydlich. Par- 
tya Feigenbaum-Wagner z powodu uspra
wiedliwionej nieobecności ostatniego, odro
czoną została. P. Popiel wystąpił z turnieju.

Redaktor „Gazety lw ow skiej44 przed 
sądem. W Narodnej Ozasopysi, którą ja
ko odpowiedzialny redaktor podpisuje p. A- 
dam Krechowiecki, redaktor Gazety Lwow
skiej, pojawił się z powodu pseudo-deputacji 
ruskiej do cesarza artykuł, którym niejaki 
p N. Procyk poezuł się obrażonym i w sku
tek tego wniósł do sądu lwowskiego o śle
dztwo przeciw p. Krechowieckiemu. A że 
artykuł ów powtórzyła Bukowyna, więc też 
redaktora jej p. Makoweja zaskarżył w są
dzie czerniowieckim. Jak Tlałyczanyn do
nosi, sąd czerniowiecki wręcz odrzucił poda
nie p. Procyka, a sąd lwowski wezwał p. 
Procyka do wniesienia formalnego oska
rżenia.

Ekscesy żołn ierzy. Onegdajszej nocy 
w Krakowie kilku podoficorów i kapral 12 
p. dragonów wszczęli bójkę na ulicy Ber
nardyńskiej. Zaalarmowani brzękiem szabel i 
krzykami mieszkańcy, wybiegli na ulicę, lecz 
teraz żołnierze rzucili się razem z dobytą 
bronią na bezbronnych ludzi i cię!ko poka
leczyli kowala Karola Strojka, wyrobników 
Franciszka Strojka i Jana Ożogę oraz kilka 
kobiet. Wezwany patrol wojskowy rozbroił 
ekseedentów, a poranionych oddane opiece 
lekarskiej.

Krwawe zakończenie karnawału.
Czytamy w Poyoni tarnowskiej. We wsi 
Łękawicy ped Tarnowem, której mieszkańcy 
rozdzieleni są na dwie partye „dolarzy" i 
„gśrzan", wieczne bójki między sobą pro
wadzące, zeszli się dnia 18. bm. wieczorem 
w karczmie Małki Goldklang „dolarze*, ale 
że w karczmie muzyki nie było, a posłysze
li, że gdzieś w prywatnym domu w górnej 
części wsi ma być granie, przeto poszli na 
terytoryum „górzan". Nieznalazłszy jednak 
i tu muzyki, wracali ku dołowi, gdy nagle 
koło karczmy wyżwymianionej spotkali się 
z „górzanami". Od słów przyszło do bójki, 
u dwóch błysnęły nawet noże, nic więc dzi
wnego, źe prócz cięższych obrażeń głowy, 
które odnieśli Wojciech Onak, Józef i Jan 
Łabędziowie, jeden z obecnych, Andrzej Ła- 
bno, bardzo porządny i spokojny parobczak 
łękawicki, przepłacił życiem tę zwadę. Od
niósłszy mianowicie złamanie kości nosowsj, 
łopatki i stosu pacierzowego, i tak porzuco
ny przy karczemnym gnoju, znaleziony zo
stał dopiero w godzinę przez Józefa Łabnę 
i Józefa Wierzbickiego, którzy zanieśli po
bitego do chaty Andrzeja Storca. Mim# sta
rań jednak nie wrócił już nieszczęśliwy do 
przytomności i 19. bm. rano umarł. Żandar- 
merya, która natychmiast energicznie śledztwo 
przeprowadziła na miejscu, odstawiła sześeiu, 
udział w owej bójce biorących, do sądu, 
siódmego zaś oddał zastępca wójta łęka- 
wickiego w ręce policyi miejskiej w Tar
nowie.

U łaskaw ienie. Cesarz ułaskawił zasą
dzanych przez sąd tarnopolski na karę śmier
ci parobka Lukę Galana i jego kochankę 
Martę Danianów za zamordowanie męża 
Marty Iwana Damianowa, a najwyższy try
bunał wymierzył Marcie Damianów 20 lat, 
a Galanowi 18 lat ciężkiego więzienia.

Zapis ś. p. K onsantego Kmity. 
Przed rokiem rozeszła się wiadomość o tym 
zapisie. S. p. Ksnstanty Kmita, obywatel ze 
Żmudzi, zmarły w szpitalu w Warszawie 
zapisał swój majątek, składający się z 20.000 
rubli z górą, akadenii umiejętności w Kra
kowie, zobowiązując ją do wypłacenia poło
wy sumy na rzecz gimnazjum polskiego w 
Cieszynie.

W ciągu ubiegłego roku pojawiały się 
w dziennikach niepokojące wiadomości, ja
koby los tego zapisu był zachwiany. Obe
cnie zapis, wynoszący po potrąceniu należy- 
tości skarbowy 22.336 rubli 7 kop., został 
już zrealizowany, a jeden z egzekutorów te 
stamentu ś p. Kmity, dołożył do tej sumy 
swój legat w kwocie 500 rubli. Onegdaj 
połowę całej sumy, wynoszącą 14.643 zł. 
62l/» ct., wręczył generalny sekretarz Aka
demii, rektor dr. Stanisław Smolka, sekre
tarzowi Macierzy szkolnej w Cieszynie, ks. 
Londzinowi.

Strejk górników w kopalniach kar- 
wińskich szerzy się i przybiera coraz to 
większe rozmiary.

„Bloomers14. Kobiety w Ameryce na
leżące do frakcyi radykalnej nowego typu 
wywalczają dla siebie tak gorliwi* prawa 
mężczyzn, źe nawet przyswajają sobie ich 
strój Obecnie niepodobna przejść ulicy pier
wszego lepszego większego miasta amery
kańskiego, żeby nie napotkać kilku albo 
kilkunastu kobiet w blumerach. „Bloomers" 
— to szerokie spodnie, kroju wschodniego, 
zasznurowane w kolanach lub nieoo niżej. 
Od sznurówki spodni ds stopy — eztylpy 
męskie, zwyczajnie spięte na guziki, koszula 
kolorowa z męskim krawatem, iakietka, 
ako jedyua część ubrania, co zachowała 

jaką taką prstensyę do naśladowania mody 
wreszcie ezapka, kolorowa, trykotowa lub 
sukienna, jednej barwy, oto uzupełnienie 
stroju zwanego „bloomers14. Nazwa ta po- 
ehodzi od nazwiska pani Bloomers, która 
przed laty czterdziestu rozpoczęła propagan
dę, chociaż bez pewodzenia. Zaczęło się 
wówczas od spódnicy rozdwojonej do jazdy 
konnej, a dzisiaj nosi je znaczna większość 
kobiet, nie należących nawet do jeżdżących 
konno astride, czyli siedząc pe męsku. 
Dalszy krok w przejściu do stroju „blomers" 
zrobioio za sprawą welocypedów. Kobiety 
noszą i zwyczajne spodnie męskie, tylko do 
kolan, a potem — sztylpy, ale przeważają 
„bloomers4, które też zaczynają wchodzić w 
modę w życiu codziennem. Początkowo prze
ciwko „bloomers" walczono zawzięcie. Ale 
zachód jest bardziej liberalny od wschodu, 
mniej tam historyi i więcej szanują kobiety 
i bardziej z niemi sympatyzują. Żarty, ka
rykatury, naigrywaaia się uliczników nie 
pomogły. „Nowe kobiety" zmawiały się i 
po 100 lub 200 zjawiały się sd razu na 
ulicach, przez co oswajały tłumy. Przeciw
nicy tych radykalnych kobiet wyrządzali im 
nawet psikusy. Oto przebrano murzynkę w 
bloomers jaskrawy, dziwaczny i przesadny, 
a posadziwszy na rowerzo, obwożono po u- 
licach miasta. Pomimo to bloomers zwycię
żyły. Dzisiaj już nietylko do pariies de 
plaisir panie ubierają się w bloomers, ale 
przychodzą w nich na wieczory i bale. 
W restauracjach i hotelach służba kobieca 
przebieraną jest w bloomers. Nie powiodło

się dotąd tylko New Yorkowi. Właściciel 
wielkiego hotelu przebrał służącą w ten u- 
biór, tłumy wszakże były lak oburzone, że 
polieya musiała się w to wdać i właściciil 
został zmuszony do zaniechania rozpoczętej 
niefortunnie propagandy.

I le  żyje jedno pokolenie? Uczony 
francuski M. Y. Turguan, opierając się na 
dziele M. Yachera „De Ja duree de la ge- 
neration et de ses applications stutisques“ 
odpowiada w nRcvue Scientifquea na py
tanie : Ile żyje jedno pokolenie ? Za kres 
trwania jednego pokolenia należy przyjąć 
średni wiek ojca względnie matki przy u- 
rodzeniu pierwszego dziecka. Jest ts więo 
coś zupełnie odmiennego od średniej długo
ści życia luazkiego. Już Herodot liczył w 
tym względzie trzy pokolenia na 100 lat. 
Tablica królów francuskich od 941 do 1785 
roku wykazuje przeciętną 32 lat i 5 mie
sięcy. Fourier z regestrów cywilnych Paryża 
w wieku XVIII go obliczył trwanie pokole
nia męskiego na 33 31 lat, podczas gdy 
jego współpracownik Yillot wykazuje co do 
kobiet 27,17 lat. Vacher, na podstawie wiel
kiej ilości cyfr, otrzymał dla męskiego i 
żeńskiego pokolenia ludności Francyi w dru
giej połowie bieżącego stulecia przeciętną: 
85,26 i 30,86 lat Inne obliczenia, między 
temi zaś Riimelina, wykazują 36 lat.

Z balu, urządzonego dnia 4. bm. w sa
lach Kasyna mie skiego, na rzecz I. kraj. 
Koloni leczniczej rymanowskiej, pozostał czy
sty dochód w kwocie 3.605 zł. Podająe to 
do publicznej wiadomośoi, poczuwam się do 
miłego obowiązku wyrażenia najszczerszej 
podzięki wszystkim tym, którzy hojnymi 
datkami za karty honorowe, lub w jakikol
wiek inny sposób przyczynili się do osią
gnięcia tak świetnego rezultatu kasowego. 
W szczególności dziękuję jak najuprzejmiej 
p. Ferd. Grossowi za oddanie do dyspozycji 
komitatu motoru elektrycznego podczas balu, 
p. Hirschmanowi, zastępcy firmy Siemens i 
Halske, za przeprowadzenie przewodów, łą
czących sale kasynowe z motorem, oraz fir
mie Haas i Synowie za wypożyczenie kilku
dziesięciu dywanów do dekoracji sali.

St Badeniowa. 
Odczyt prof. Nusbauma p t. „Gra

nice między światem zwierząt i roślin44, od
będzie się dnia 27, bm. o g. 6 po południu 
vr „Czytelni dla kobiet".

W tow. politeehnicznem  odbędzie 
się 27. bm. dyskusja nad nagrodzonymi pla 
nami tsatru lwowskiego.

Z Izby sądowej.
Lwów d. 25 lutego. 

flGbunok).
Przed sądem przysięgłych stawali wczo

raj bracia parobcy z Moszczanicy Michał 
Nieckarz, liczący lat 26, i Szymon Nieckarz 
lat 21, obaj oskarżeni o zbrodnię rabunku, 
popełnienioną na Józefie SobeIu„ żydzie 
z Rosyi.

Trybunałowi przewodniczył radoa Zu
brzycki, wotowali radcy Frank i Majewski, 
oskarżenie wnosił prokurator Stebelski a o- 
skarzonych bronili dr. Ostaszewski i dr. 
Soło wij.

Józef Sobel, kupiec z Rosyi przekradł 
się p;zez granicę a po załatwieniu sprawun
ków pragnąc powrócić do domu, szukał 
przewodnika, któryby go przez granicę prze
prowadził.

W tym celu udał się do karczmy Kóniga 
w Moszczanicy, gdzie został Michała Niecka- 
rza, który podjął się przeprowadzić go przez 
granicę za opłatą 60 ct, Ponieważ Nieckarz 
był już kilkakrotnie karanym za kradzież, 
Konig poradził Sobolowi zostawić rzeczy w 
karczmie a wziąść z sobą tylko to, co 
niezbędne.

Około 12. w nocy, wyruszyli z karczmy 
a Michał Nieckarz doprowadziwszy Sobola 
do lasu, kazał mu czekać, gdyż jak twier
dził: „musi iść się przebrać, aby go obje- 
szczyki nie poznali". Michał Nieckarz powró
cił za chwilę ale już w towarzystwie młod
szego brata swego Szymona i obąj natych
miast rzucili się na Sobola byąc go, dopo- 
kąd nie stracił przytomności, poczem go 
ograbili, zabierając mu pugilares z kwotą 
80 zł., scyzoryk i inne drobiazgi, które na
stępnie znalazł w ich domu żandarm przy 
odbytej rewizyi.

Oskarżeni wypierają się winy. Szymon 
Nieckarz twierdzi, źe owej nocy nie wycho
dził z domu i powołuje się na świadectwo 
matki,[która jednak usunęła się od zeznań, 
Michał Nieckarz zaś opowiada, że oddaliwszy 
się od Sobola, usłyszał krzyki a myśląc, źe 
to objeszczyki chwycili Sobola, uciekł ze 
strachu a rzeczy znalezione u niego, znalazł 
na drugi dzień rano w miejscu, gdzie zosta
wił Sobola.

Przysięgli zaprzeczyli dwa pytania doty
czące Szymona Nieckarza 12 głosami, po
twierdzili zaś oba pytania dotyczące zbrodni 
rabunku i kradzieży popełnionej przez Mi
chała Nieckarza również 12 głosami, sku
tkiem czego trybunał skazał Michała na 10 
lat ciężkiego więzienia, Szymona zaś uwolnił.

Sztuki piękne.
R epertoar tea tra ln y . Dziś we środę 

„Hanusia" senne marzenie w 3 odsłonach 
Hauptmana.

Jutro we czwartek „Hugenoci44 wielka 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Występ Ma
ryi De Nunzio.

* „Sodalia Marianna." Z dniem 1 lu
tego zaczęło wychodzić nowe pismo Sodalis 
Marianus, będące organem związku kon
gregacji Maryańskich. Artykuł wstępny u- 
mieszczony w pierwszym numerze określa 
cel i zadanie pisma, a tymi są, zdawanie 
•prawy z mnożących się dzięki Bogu, a w 
tegorocznym II wiecu katolickim silny wy
raz znaleźć mających objawów ruchu kato
lickiego w naszym kraju, przyswajanie spo
łeczeństwu i w ożycie uchwał, które po
wzięto na wiecu krakowskim, jakoteż łych, 
które obecńego wiecu będą rezultatem, rozsze
rzenie działalności kongregacyi Maryańskich 
i występowanie zawsze w imię szczerej my
śli katolickiej dla chwały Bożej, czci Niepo
kalanej Dziewicy i pożytku bliźnich i roda
ków. Cel wzniosły nowego organu Sodalisyi 
Maryańskiej, tej Sodalisyi, która niegdyś w
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w Polsce lak hojnie kwitnęla, dziesiątki ty
sięcy członków, a między nimi najdzielniej
szych radą i orężem mężów w Rzeczypospo
litej liczyła i dziś na nowo pięknie w coraz 
liczniejszych po całym kraju rozszerzających 
się kongregacjach, rozkwita — cel ten po
winien obudzić w naszi iii katolickiem spo
łeczeństwie żywe poparcie i ogólną sympa
tio dla Sodalisa. Regularnie umieszczone 
sprawozdania nietyiko z poszczególnych kon- 
gregacyi w kraju i zagranicą, ale w ogóle 
z działalności wszelkich stowarzyszeń katoli
ckich, przyczem oczywiście krajowe w szcze
gólności uwzględnione będą, odpowiedzą nie
wątpliwie od dłuższego czasu dotkliwie się 
uczuć dającej potrzebie uwidocznienia stanu, 
rezultatów i postulatów tych stowarzyszeń, u 
nizka prenumerata (2 40 zł. rocznie), zniżo
na jeszcze dla członków kleru parafialnego 
i towarzystw katolickich o połowę, pozwoli 
każdemu bez narażenia się na większy wyda
tek, przyczynić się do zwiększenia listy pre
numeratorów. Zwracamy zatem uwagę wszel
kich stowarzyszeń katolickich, że w ich in
teresie leży nietyiko poparcie Sodalisa, ale 
nadsyłanie sprawozdań, komunikatów etc. 
Sodalis wychodzić będzie na razie miesię
cznie. W miarę rozwoju, da Bóg, częściej. 
Adres Redakcyi : Lwów, „Czytelnia katoli
cka, Rynek 1. 20.

* Uczczenie pamięci Jachowicza 
Dnia 17. kwietnia przypada setna rocznica 
urodzin ulubionego bajkopisarza i sławnego 
filantropa St. Jachowieza. Stowarzyszenie 
nauczycielek w Krakowie powzięło myśl 
uczczenia zasłużonego męża uroczystością, w 
której głównymi bohaterami będą dzieci, a 
których tak serdecznym przyjacielem był 
przez całe życie Stanisław Jachowicz.

mują się rękodziełami, żyją w nędzy. 
Przesilenie ekonomiczne — pisze M ir 
— jes t powszechne. Emigracya 30 tu 
reckich rodzin z Razgradu, gdyby by
ła udow odniona, mogła być następ
stwem rozruchów w Macedonii. Tu
reccy emigranci od lat przygotowują 
ruch wychodźczy. M ir  zapowiada dal
sze artykuły w tej kwostyi.

Ostatnie wiadomości.
Do Petersburga przybyli oprócz 

jenerał-gubernatora warszawskiego hr. 
Szuwałuwa, wileńskiego Orżewskiego 
dowodzący wojskami okręgów: wileń
skiego jenerał Troicki, kijowskiego je 
nerał Dragomirow i odeskiego jenerał 
Musin-Puszkin, oraz gubernatorow ie 
kurlandzki i inflancki. ITurko już  da
wniej przybył.

Przybył też do Petersburga jen. 
Werder, dawniej ambasador niemiecki, 
bardzo łubiany przez dwóch carów 
zmarłych i teraźniejszego, i zamie
szkał w pałacu carskim. Stąd wniosek, 
że przybył zaproszony przez c a ra ;ja k  
słychać, przywiózł z sobą własnoręczny 
list Wilhelma II. do Mikołaja II.

Sofijska „Agence Balcaniquo“ zwra 
ca uwagę na artykuł m inisteryalnego 
dziennika Mir, k tóry  omawia wyniki 
t. zw. ankiety, dokonanej przez kores
pondenta Timrsa Bourchiera w sprawie 
ogłoszonych niedawno przez Times re- 
welaoyj o rzekomych morderstwach 
i prześladowaniach mahometan w Buł- 
garyi. M ir zaznacza, że Bourchier nie 
przytacza prawie nigdy' źródeł, ,z k tó 
rych zaczerpnął wiadomość, a gdy mó
wi o zbrodniach, nie wymienia ani 

“sprawcy ani miejsca zbrodni. Zamiast 
informować się u urzędowych osobis 
tości, zwracał się zawsze do opozyoyo- 
nistów i nieznanych ludzi. W tern je- 
dnem miejscu, gdzie Bourchier p rzy 
wodzi jako źródło zeznania mnftiego 
(duchownego maliometańskiego) z 
Ilazgradu, Izmaela Chanedowa, stw ier
dza artykuł, że jakieś indywiduum po
dało się za owego muftiego, aby uzy
skać hojną zapłatę

M ir odpiera dalej przytoczone w an
kiecie tw ierdzenia o zajściach w Iio- 
stanzy, Warnie, Szumli i Itazgradzie, 
stw ierdzając, że na granicy bułgarsko- 
rumuńskiej istnieją cale bandy, złożo
ne niemal wyłącznie z muzułmanów. 
Bandy te ścigane są energicznie przez 
władze. Niektórzy z tych zbiegłych 
do Rum unii opryszków, dostarczali 
Bourohierowi materyałów do rewela- 
cyj o męczeństwie Turków w Dobru- 
czy. Wobec zarzutów Bourchiera, j a 
koby w Razgradzie , którego ludność 
je s t  niemal wyłącznie muzułmańska, 
panował w lipeu b. r. postrach, wy
wołany nienawiścią załogi wojskowej 
do ludności, zaznacza M ir , że załoga 
w Razgradzie, podobnie jak  większość 
załóg w B-iłgaryi południowej, liczy 
60 prc. muzułmanów. Istotnie opozy
cyjna agitacya uknuła sp isek , aby 
podpalić składy artyleryi. - Artykuł 
z ironią podnosi twierdzenie, że Tur
cy, którzy posiadają grunta  lub zaj

Rada państwa,
(Te! gr. „Ga/,. Nar.“)

Vi iedeń, d. 25. lutego.
Na wczoraj szem posiedzeniu Izby 

posłów m inister rolnictwa hr. Le- 
debur odpowiadał na iuterpelacyę p. 
Pernerstorfera w sprawie reformy u- 
stawy o kasach gwareckich.

P. K n e n b u r g  i tow. in terpelo
wali m inistra oświaty w sprawie obe
cnego stanu szkolnictwa niemieckiego 
w Pradze.

Następnie przystąpiła Izba do dal
szej dyskusyi nad budżetem  m inister
stwa oświaty.

P. K o z ł o w s k i  uskarżał się na 
brak katechetów i nauczycieli a na
stępnie polemizował z wywodami p. 
Demla co do polskiego gimnazyum  w 
Cieszynie. Mówca zauważył między in- 
nemi, że we Lwowie znajduje się n ie
mieckie gimnazjmm a w Galicyi jes t 
wiele niemieckich szkół ludowych, a 
nie dawały one przecież nigdy powo
du do narodowościowych swarów.

P. D e m e l  zabrał głos do odpo
wiedzi, a w swojej zapalczywości po
sunął się aż do wygłoszenia następu
jącego bezrozumnego porównania: Gi
mnazyum cieszyńskie je s t  jajem  ku- 
kułczem, k tóre polska szlachta zniosła 
w gnieździe szlachty czeskiej.

Sprawozdawca p. P i n i ń s k i b a r
dzo trafnie zganił retoryczne zwroty 
Demla, a następnie wyraził swą zgodę 
z zapatrj'w aniam i p. Kozłowskiego co 
do m oralno-relig ijnego  wychowywa
nia.

Mówił jeszcze p. S c h e i c h e r ,  po- 
czem ty tu ł „centrale11 przyjęto i przy 
stąpiono do dyskusyi nad następnym  
tytułem  „wyznania", który również 
uchwalono po przemówieniach pp. Kro 
nawettera, Gautscha i i.

Wreszcie uchwalono jeszcze ustawę 
regulującą e ta t urzędników bibliotek 
uniwersyteckich.

Wiedeń d. 25. lutego.
Kandydatem do komisyi kwotowej 

ze strony antysem itów, Niemców-na- 
rodowców i katolickiego stronnictw a 
Indowego jes t L u e g e r .

Wiedeń d. 25 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  

p a n ó w  przedstaw ił prezydent gabi
netu ministrów G uttenberga i Rittne- 
ra. Przewodniczący poświęcił gorące 
wspomnienie zmarłemu ks. Hohenlo- 
hemu. Następnie odczytano pismo pre
zydenta ministrów, wzywające do wy
boru deputacyi kwotowej. Wybór od
będzie się na najbliźszem posiedze
niu.

P. W a s e r postawił, poparty przez 
wszystkie stronnictw a wniosek, żąda
jący podwyższenia płac sędziów i u- 
rzędników najwyższego sądu. Prezy
dent oświadczył, że pierwsze czytanie 
tego wniosku odbędzie się na najbliż 
szem posiedzeniu.

Przy pierwszem czytaniu ustaw y 
o zaopatrzeniu wdów i sierót po ofi
cerach i szeregowcach zabierali głos 
p. D u ni b a i m inister W e l s e r s -  
h e i m b. M inister oświadczył, że rząd 
już przed laty  porozumiał się co do 
tej ustawy, która potrzebuje zatw ier
dzenia ciał prawodawczych obu połów 
monarchii i wyraził nadzieję, że usta
wa wniesiona jednocześnie w w ęgier
skiej Izbie deputow anych, szybko 
przyjdzie do skutku.

Następnie przekazała Izba kilka 
drobniejszych ustaw odnośnym komi- 
syom i dokonała wyboru komisyi dla 
ustaw y o inspektorach górniczych.

< c ł o polskie
Wiedeń d. 24. lutego.

W uzupełnieniu telegraficznego do
niesienia o wczorajszem posiedzeniu 
Koła polskiego, zaznaczyć muszę, że

niektórzy posłowie wcale ostro wystę 
powali przeciw projektowanej refor
mie wyborczej a już  wcale przeciw 
ewentualnemu zwiększeniu liczby man 
datów (72) z p ią te j, powszechnej ku- 
ryi. Do rządu tych mówców należał 
między innymi poseł W ł o d z i m i e r z  
G n i e w o s z .  Oświadczył on się prze
ciw projektowanej reformie, bo ofiara 
ta — mówił on — je s t  dla nas za 
wielka, zagrażająca naszej narodowo 
ści, naszemu społecznemu spokojowi. 
Jestem posłem wybranym z większej 
własności, zawsze atoli bronię i wszy
scy w tej kuryi bronimy ogólnjmh in
teresów kraju i państwa, a najbardziej 
tych słabszych, nie reprezentowanych 
tu obywateli. Zapominamy o swoich 
interesach, prawach, zasługach odda
nych ojczyźnie, a robiliśmy ciągłe po
święcenia.

W kraju ponosimy ofiary ekonomi
czne — tu  we Wiedniu polityczne, bo 
nowo proponowana piąta kurya i ogól
ne prawo wyborcze są atakiem  na na
szą kuryę i na reprezentacyę in tere
sów. Już za m inistra Dunajewskiego 
przyjęliśmy ciężar przygniatający, (po
datek spirytusowy) i przez to budżet 
Austryi doprowadziliśmy do równowa
gi. Dunajewski stał się najlepszym  mi
nistrem  finansów w Austryi, teraz u- 
wiecznić wamy pamięć rządów hr. Ba- 
oeniego przez uchwalenie reformy w y
borczej na podstawie powszechnych 
wyborów. On będzie pierwszym mę
żem stanu w Austryi, k tóry  zasady 
powszechnego głosowania w czyn 
wprowadzi — dla nas jednak powsta
ną ztąd gorzkie a i bardzo niebezpie
czne owoce tego wielkiego czynu, bo 
Koło polskie może zatracić cechę pol
skości i dotychczasowe swe znaczenie, 
zdobyte solidarnością swą w Izbie. 
Projekt koalicyjny proponował pomno
żenie ilości posłów o 43, gdybyśmy 
byli dali kilku posłów tym, co tego 
pragnęli, byłoby co najm niej pięćdzie
sięciu kilku i liczba ta byłaby wy
starczyła na uspokojenie wszystkim.

Niepolrzebnie tedy — mówił dalej 
p. Gniewosz — proponują teraz aż 72 
nowych m andatów i tym  sposobem 
stronnictw a radykalne będą swoją l i 
czbą dla nas groźniejsze i t e r n  p r ę 
d z e j  powszechne prawo głosowania 
przeprowadzone hyc może. Gdy atoli 
już  ta liczba 72 nowych mandatów 
być musi, to niech z niej dostanie się 
Galicyi więcej niż 15, bo się jej nale
ży co najmniej 19.

Jeśli tę reformę uchwalimy — to 
mamy z drugiej strony prawo spodzie
wać się, iż na jakich kilkanaście lat 
będziemy już  mieć z tą  sprawą spo
kój — dla tego wnoszę, abyśmy po
mimo gróźb młodoczechów i partyi 
Luegera, że będą robić obstrukoyę, za
bezpieczyli się przed atakami partyj 
radykalnych co do dalszych, jeszcze 
dalej zmierzających zmian.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 25. lutego. 

Sędzia pow. dr. W e i n r e b w Ho- 
rodence przeniesiony został do W in
nik.

Kontrolor zakładu karnego we Lwo
wie Kazimierz B r y ł a  zamianowany 
został zarządcą, a ad junk t zakładu 
karnego w Wiśniczu T e r l e c k i  za
mianowany został kontrolorem  dla ta
kiegoż zakładu we Lwowie.

Wiedeń d. 25 lutego-
Rada adm inistracyjna związku u- 

rzędników była wczoraj u prezydenta 
m inistrów  hr. Badeniego, aby mu po
dziękować za wniesienie przedłożenia 
o podwyższeniu pensyj emerytalnych, 
wdowich i sierocych dla urzędników 
państwowych.

W odpowiedzi oznajmił hr. Badeni. 
że cesarz przed dwoma dniami u d z i e  
ł i ł  z e z w o l e n i a  n a w n i e s i e n i e  
projektu ustaw y o r e g u l a o y i  p ł a c  
u r z ę d n i k ó w .

Ołomuniec d. 25 lutego. 
Odbyty tu  wczoraj wiec chłopów 

uchwalił dwie rezolucye a t o : aby tra 
k tat handlowo-cłowy z W ęgrami roz
wiązać i aby kartele oddane były pod 
nadzór państwa.

Ołomuniec 25 lutego.
Arcybiskup ks. Kohn ogłosił list 

pasterski o miłości bliźnich, w którym 
się skarży na zdziczenie ludzkości. 
Chrześcijańska wiara ogarnia miłością 
wszystkich ludzi bez względu na w ia
rę i narodowość.

P rag a  dnia 25. lutego.
Na zgromadzeniu Towarzystwa k a 

tolicko - politycznego wyraził dep. hr. 
Erwin Nostitz w imieniu szlachty kon
serwatywnej głęboki żal z p >wodu, że 
nam iestnik hr. Tnun zosiał przez mło- 
doozechów przy pomocy teraźniejsze
go rządu obalony ; bj*ły namiestnik 
atoli jeszcze wielką odegra rolę poli
tyczną. Dep. ks. Frydryk Schwarzen- 
berg zganił rządowy projekt reformy 
wyborczej, nazwał Węgry krajem kor- 
rupcyi i oświadczył, że stara, szlachta 
pragnie, aby czeską akcyę prawno-po- 
lityczną adresem uwieńczono.

Budapeszt d. 25. lutego.
Apponyi wygłosił mowę przeciw u- 

godzie z Austryą i rzekł, że Węgrzy 
fliennają powodu, aby bać się wojny 
cłowej z Austryą.

Budapeszt d. 25 lutego. 
Dnia 27. bm. odbędzie się tu  kon- 

fereneya biskupów dla omówienia u- 
działu duchowieństwa w wystawie ty 
siąclecia.

Budapeszt d. 25. lutego.
Na życzenie sfer rolniczych urzą

dzi m inister rolnictw a w tym  roku 
w Peszcie międzynarodowy kongres 
rolniczy, k tó ry  rozpocznie się w dniu 
17 września i trwać będzie trzy  dni. 
Na porządku dziennym tego kongresu 
stoi debata nad przyczynam i spadku 
cen zboża i obmyślenie sposobów za
radzenia temu. Na kongres ten p rzy
rzekli przybyć najw ybitniejsi fachow
cy na polu rolnictw a i delegaci rzą
dów. Przyrzekł także swój udział oso
bisty austryacki m inister rolnictwa 
hr. Ledabur.

Sofia d. 25 lutego.
W kołach politycznych zapewniają, 

że częściowe zmiany w gabinecie nie 
z motywów politycznych nastąpiły.

Berlin d. 25. lutego.
Słynny oszust i defraudant Fryc 

Friedmann, adwokat berliński, schwy
tany w Bordeaux opowiada, że w Pa
ryżu spotkał się z redaktorem  St. Ce
rem, podobnym ja k  on oszustem, i że 
napisał wraz z nim  broszurę o socya- 
lizmie, która wkrótce drukiem  ogło
szoną zostanie.

T ry est d. 25. lutego.
Tutejszy Matino wykazuje, że je 

śli w Austryi przyjdzie do skutku 
reforma wyborcza, to tylko na podsta
wie projektu badeniowskiego. Jeżeli 
lewica żąda zachowania teraźniejsze
go cenzusu 5 zł., to się nie w porę 
wybrała.

Konstantynopol d. 25. lutego.
Wedle doniesień z Adryanopola, 

został porucznik Said, ad ju tan t dywi- 
zyonera Achmet Ali baszy, tamże 
aresztowany i do Konstantynopola od
stawiony. W skutek jego zeznań are
sztowano w Adryanopolu jednego ka
pitana, dwóch księgarzy i dwóch urzę
dników cywilnych. Z wyjątkiem  jed n e 
go z księgarzy, który je s t Grekiem, 
wszyscy są mahometanami. Śledztwo 
prowadzi osobna komisya pod prze
wodnictwem gubernatora. Jak  słychać, 
okazało się, że aresztow ani byli w sto
sunkach z głównym kom itetem  mło 
dotureckim  i rozszerzali pisma bunto
wnicze. Komendant korpusu adryano- 
polskiego, marszałek Mabmed, podał* 
się do dymisyi, ponieważ wali Saida 
bez jego wiedzy aresztował.

Konstantynopol d. 25. lutego.
Mabmud Nedin basza zamianowa

ny został ambasadorem w Wiedniu,

a Reszyd bej ambasadorem w Rzy
mie.

Nelidów był wczoraj na audyency 
u sułtana.

Rzym d. 25. lutego.
Jenerał Ludwik P e lloux , były m i

nister wojny, obejmie naczelne do
wództwo nad wojskami włoskiemi w 
Afryoe.

Madryt d. 25. lutego.
Z końcem lutego odejdzie jeszcze 

na Kubę 10 tysięcy żołnierzy, a z koń 
oem marca jeszcze 9 tysięcy. Dotych
czas wydano na stłum ienie powstania 
na tej wyspie 300 milionów pezetów 
(franków). Ponieważ jednak Kortezy 
udzieliły na ten cel k redy t 600 m ilio
nów, przeto ma rząd jeszcze podosta- 
tkiem funduszów do prowadzenia dal
szej kampanii i zdecydowany je s t  nie 
cofnąć się przed żadnemi ofiarami.

Dział ekonomiczny.
— W ykaz cen artykułów żywności za 

czas od 1. do 31. stycznia 1896. 100 klg. 
pszenicy od zł. 710 do 7*25, 100 klg. ży
ta od 619 7 do 6 35 4, 100 klg. jęczmie
nia od 4 60 do 4*74, 100 klg. owsa od 
5 98*4 do 6 39*5, 1 klg. mięsa wołowego 
przedniego od ct. 42 5 do 67*5, 1 klg. mię
sa wołowego tylnego od ct. 49 5 do 80, 
1 klg. polędwicy wołowej od ct. 64 do zł. 
1*—, 1 klg. mięsa wieprzowego od ct. 54 
do 54, 1 klg. mięsa baraniny od 36 do 38, 
1 klg. mięsa cielęciny od 52 do 56, 1 klg. 
smalcu wieprzowego od 74 do 75, 1 klg. 
słoniny od 58 do 64, 1 klg. bułki zwykłej 
od ct. 23 3 do 23‘7, 1 klg. bułki kaiserki
od 30 do 80*5, 1 klg. rogalków na maśle 
od ct. 58*3 do 59T, 1 klg. bułki czerstwej 
od ct. 24*3 do 28-6, 1 klg. chleba pszen
nego od 10 do 11 '7, 1 klg. chleba żytnego 
od 11 do 11, 1 klg. chleba żytnego ciemne
go od 10 do 10, 1 klg. chleba kulikowskie- 
go od 9'5 do 1T5, 1 klg. chleba żółkiew
skiego od 10 do 10 9, 1 klg. chleba Win
nickiego od 11 do 11, 1 klg. maki pszen
nej nr. 5 do 00 od 11*5 do 16*5, 1 klg. 
mąki żytnej nr. 3 do 2 od 9 do 12 5, 1 
klg. mąki hreczanej od — do 18, 1 klg. 
mąki kukurudzianej od — do 18*5, 1 klg. 
jagieł od — do —, 1 klg. krup perłowych 
od 20 do 28, 1 klg. krup jęczmiennych od 
16 do 19, 1 klg. lireczanych od 20 do 21, 
1 klg. krup pszennych (grysik) od 20 do 
20 5, 1 klg. ryżu od 26 do 36, 1 klg. ma
iła od zł. 110  do 1*40, 1 klg. sera oseł
kowego od ct. 24 do 32, 1 klg. sera fasko- 
wego od — do — , par jaj od 7 do 7, 1 
litr mleka świeżego od — do 12, 1 litr 
mleka zbieranego od — de 6, 1 litr mleka 
kwaśnego od 8 do 10, 1 li r śmietany kwa
śnej od 40 do 45, 1 litr śmietany słodkiej 
od 32 do 34, para gęsi karmionych od zł. 
3 do 4, para kaczek karmionych od 1-45 
do 180, para kur karmionych od ct. 50 
od 70, 1 klg. ryb od —‘85 do 1T0, 1 klg. 
fasoli od 12 do 15, 1 klg. grochu od 12 
do 28, 1 k’g. cukru od 34 do 36, 1 klg. 
kapusty kwaszonej od 11 do 13 5, 1 klg. 
kartofli od 3 do 4, 1 stea 4 metrowy drze
wa bukowego łupanego od zł. —•— do 
14‘2, 1 litr nafty od ct. 19*5 do 24.

M ie jsk i  u reąd  targowy.

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń d. 25. lutego. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 38T62, 
Kredyty węgierskie 422- — , Unionbank 
315*50, Landerbank 255 75, staatsbany 
372 25, Lombardy 99*75, kolej północno- 
wschodnia 282*75, tytoniowe 279*75, Kima 
190* —, Alpiny 86*50, renta majowa 101.05, 
losy turec. 5910, Marki 59*— .

Frankfurt dnia 25. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 322-— (881*64), statsbany 319*25 
(372*02), lombardy 86 87 (100*67).

— W iedeń dnia 25 lutego. (Telegr. 
Ga$. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 381 *—, węg. zakład 
kredytowy 420*50, anglobanki 178*—, 
lenderbanki 255*75, koleje państwowe 
372*25, elbethal 282*75 akcye ty tonio
we 192 25, alpiny 86*70, losy tureckie 
60*30, unionbanki 316*50, ruble 128*50.

Z rynków towarowych.
Podwoloczyska d. 23. lutego.

Ofiarowanie zboża jest na tutejszym ryn
ku mierne, a ceny w tranzakcyach niższe.
Pasza, a szczególnie czysty owies cieszył się 
łatwiejszym pokupem, to też i ceny pdniosły 
się cokolwiek. Poszukiwano też czerwonej ko
niczyny i sinego maku, a dowiezione ilości 
łatwo sprzedawano. Płacono galicyjską psze
nicę 715 do 7 40, żyto 6*— do 6*15, ję
czmień dworski 4 25 do 4*60, groch 6* — 
bo 6*75. biały groch 5*— do 5*75 za 100 
klg. netto loco magazyn kolejowy — rosyj
ską pszenicę 5*60 do 6*25, żyto 4*— do 
4*25, jęczmień na krupy 4*50 do 5*—, ję
czmień na pasze 3*90 do 4 15, owies 4*45 
do 4*95, hreczka 5*00 do 5*50, soczewica 
4*50 do 4*85, biały groch 4*60 do 5*50, 
kukurudza 3*80 do 4*25, cinąaantici do 
4*80, siemię lniane 8*10 do 9*30, siemię 
konopne 7*50 do 7*95, siny mak 11* — do 
12*75. czerwoną koniczynę 30*00 do 41*—, 
wszystko za 100 klg. bez cła, częścią w 
workach, częścią w kupach allerińfusa.

Sprawozdanie targowe
Wiedeń d. 25 lutego.

( ie le g r .  „Gaz. Nar.*)

Notowano tu produkty rolnicze po na
stępujących cenach, o tendencyi stałej, cho
ciaż obrót był mały.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*21—7*23, na 
jesień 7 44 — 7*45, na maj-czerwiec 7*31 
do 7*32.

Zyt o:  na wiosnę 6*72 — 6*73, na maj— 
czerwiec 6*71 do 6*73, na jesień 6*38 do 
6*40.

Owi e s :  na wiosnę 6*38—6 40, na
maj-czerwiec 6*40 — 6*42.

Rz e p a k :  na styczeń—luty 10 55 do 
10*60, na wrzesień—październik 11*67 do 
11*70.

K u k u r u d z a :  na maj-czerwiec 4*68 
do 4*70.

Cukier*,  surowy 88° r. Aussig 16*20, 
rafinada 34*50, maczka 17*75, w kostkach 
35*50.

S p i r t u s :  10.000 1. %  14*70—14*80.
N a f t a :  kaukaska 5* 20, austryacka

20*25, przeźroczysta 20*75, cesarska 22*00, 
amerykańska 22*50.

Ka wa :  Santos 96, Ceylon perłowa 169.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25. lutego.

Hotel Żorża. T. hr. Dzieduszycki z 
Niesłuchowa, A. Jaroszyński z Podola ros. 
F. Scazigbino z Przewoźca, E. Torosiewicz 
z Bródek, K. Rogowski i L. Zdanowicz z 
Schodmcy, dr. K. Kaden z Rabki, K. br. 
Kirclibaoh z Stanisławowa, J. Schecher z 
Stryja, A. Mass z Tarnopola, K. Alma i O. 
Laessig z Wiednia, R. Tuselmann z Bruk
seli, S. Poppowitz z Wiednia.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 24. 
lutego do 12-tej w południe dnia 25. 
lutego b. r. mieliśmy w iatr północno- 
zachodni o średniej prędkości 4 m|sek, 
niebo przeważnie zachmurzone, a po
w ietrze wilgotne — (—% wilgotności 
względn.).

Opad, śnieg nieznaczny.
Średnia tem peratura w tym czasie 

była — 9 2 °C, najw yższa —7*8 °C, 
wczoraj w południe, najniższa —10*8°C. 
dziś w nocy.

Barometr opada.
Stan barom etru, zredukowany do 

poziomu morza był dziś o godź. 12 
w południe 776 mm.

Dziś dnia 26 lu te g o : Such Anast. 
— Awksentya.

la d e ita n e
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada.)

Lekarz chorób dziecięcych

flr. STANISŁAW MOMDŁOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocba w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ni. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

MOJ K UZYN
Nowela

W łodzimierza Eminowicza.

w (Ciąg dalszy.)

— I pani nie m arzy nigdy o tem, 
co pani odrzuca ?

— Na marzenia nie mam czasu, nie 
mam go nawet na odpoczynek. Uczę 
się, odbywam próby, gram, spełniam 
nieco towarzyskich obowiązkow — i 
czy nie dosyć ?

— Ale panią chyba takie żymie 
męczy?

— Czy męczy? Męczy i denerwuje 1 
Czuję, że psuje się we mnie coś i że 
zapobiedz tem u trzeba. Często ulgę mi 
daje morfina.

— M orfina! Czemu lekarstwa szuka 
pani w truciźnie?

— Bo mi go nic innego nie da. Co
rocznie jeżdżę z polecenia lekarzy do 
kąpiel, ale mi to nigdy polepszenia 
nie daje.

Czy w tym  roku jedzie pani wieś znaleśc? Nie mam znajomych
także?

— Tym razem prawdopodobnie do 
Zakopanego Teraz mówią, że mi gór
skiego powietrza trzeba i zimnej wo
dy. Każą jechać, więc jadę, choć je 
stem pewną, że to mi się na nic nie 
przyda.

-  Gdyby się pani jednak ściśle 
stosowała do wskazówek.

— Zawsze się do nich stosuję i za
wsze z jednym  skutkiem. Zresztą, nie 
trzeba za wiele wymagać. Człowiek 
je s t maszyną i z czasem się także 
psuje.

— Pani chyba na to jeszcze nie
czas

— Na to nie zawsze potrzeba staro
ści Mam lat dwadzieścia cztery, z tych 
kilka przeżytych na scenie, które, jak  
żołnierzowi lata wojny_ możnaby li
czyć podwójnie, a dawniej kilka spę
dzonych w biedzie i pracy.

Nastała chwila milczenia, którą on 
przerwał.

— Więc do Zakopanegojedzie pani 
na pewne?

— Na pewne. Bo chociaż jeden ze 
starych lekarzy a mój dawny i dobry 
anajomy, powiada, że m nieby trzeba 
pojechać gdzie na wieś i tam  spokoj
nie, wygodnie przez jakie dwa m ie
siące — nic nie robić, ale gdzie taką

wśród rodzin, które może mają a żyć 
w najętej chacie, to ani wygoda ani 
przyjemność.

— Jeżeli pani jednak radę tego 
dawnego znajomego uznaje za trafniej
szą niż inne, to czy nie lepiej pójść 
za nią? Ot — wie pani? Pani potrze
ba wsi, a ja  ją  mam, niech pani do 
mnie jedzie.

Oczy aktorki nagle spoczęły na
nim.

— Pan sądzi - mówiła po chwili, 
— że kobiecie, która się z panem sam 
na sam i nocą w ybrała na przechadz
kę, wolno ubliżać?

— Ubliżać! Pani mnie nie zrozu
miała! Może przedtem  powinienbym 
był wyłożyć pani moje pobudki, a po
tem stawiać propozycyę. Ale ja , czło
wiek prosty, zawsze myślę, że jeżeli 
bez ubocznych złych myśli coś po
wiem, to ci, do których mówię, tak 
samo to pojąć i przyjąć powinni. 
Niech pani mnie posłucha: pani, wiel
k i talent, niezaprzeczenie wielka ar
tystka, mówi m i: źle  ze mną, a z po
śród rad, jakie mi na to zło dają - -  
najwięcej tej a tej ufam, ale stosownie 
do niej postąpić nie mogę, bo tem a 
tem nie rozporządzam. Wypadkiem, 
rozporządzam  tem j*  i ani myślę w 
tej chwili o tem, kogo mam przed

sobą, w tej obwili chodzi mi tylko o 
dobro bliźniego, któremum szczerze 
przychylny, o talent, przed którym 
biję czołem. Proszę, niech pani mnie 
sądzi wedle moich chęci, nie wedle 
przyjętych konwenansów.

— Więc pan naprawdę przypuszcza 
możliwość tego, co pan proponuje?

— W przeciwnym  razie nie propo
nowałbym.

— A czy pan zważył, na co by 
mnie mogło narazić urzeczywistnienie 
pańskiego projektu ?

— Zważyłem i nie znalazłem nic, 
na co by się pani narażała.

— Ciekawą jestem , czem pan to 
m otyw uje ?

— Narażoną byłaby pani wtedy, 
gdyby moja prośba — jeżeli ją  pani 
zechce uwzględnić — przestała być 
tajem nicą dla świata. Ale komu też 
wpadłoby na myśl szukać pani w mo
je j pusteln i?  Ludzie, wśród których 
mieszkam, są p ro śc i; wątpię, aby sła
wa paninego nazwiska odbiła się o ich 
uszy, a cóż dopiero, żeby mieli wie
dzieć, jak  pani wygląda ! Dla nich by
łyby panie mojemi kuzynkam i a z 
obcych, bez poprzedniego zawiadomie
nia i na niepewne n ikt do mnie nie- 
jeździ; j*  zaś rozgłoszę, że jadę  za 
granicę, do kąpiel. Zostawałby więc

przypadek — a trochę ostrożności 
wystarczy, aby się nstrzedz od niego.

— A innych nie widzi pan niebez
pieczeństw, prócz tego, któreby mojej 
dobrej sławie zagrażało ?

— Nie widzę.
— Dla nas obojga, dla mnie i dla 

pana?
— Wiem, że człowiek je s t tylko — 

człowiekiem, że chyba bardzo mało 
tylko jednostek stoi po nad poziomem 
podlegania chwilowym, nieobliczonym 
i nieprzew idzianym  a nawet — prze
widywanym i oddalonym od siebie z 
energią porywom ; ale gdyby nam 
przyszło mieć w ciągłej pamięci tę 
obawę przed własną nieobliczonością 
— to gdziebyśmy zaszli, a raczej — 
gdziebyśmy się musieli cofnąć?

— Postawię panu kwestyę ja s n o : 
dwojgu młodym ludziom , żyjącym 
przez dłuższy czas razem, grozi — 
miłość. Pomijam siebie, bo ja  tu  je 
stem stroną mniej zagrożoną; ale mi
łość, którąbym  ja  wznieciła w panu, 
byłaby dla pan t nieszczęściem.

— Być może. Ale o ile przyszłość 
nie je s t  dla nas zagadką, o ile na pod
stawie danych, choć kruchych — mo
żemy sądzić o tem, coby się z nami 
kiedyś stać mogło, to zapewniam pa
nią, że nie zanosi się na to, o co się 
pani dla mnie trwoży.

Ta odpowiedź była dla niej zupeł
ną niespodzianką.

— Pewny pan tego ? — pytała z 
ironią w głosie.

— Mówiłem: o ile. Ale niech pani 
nie robi z tego kwestyi ambieyi i ko
biecej próżności. Nie róbmy z tego 
oboje w ogóle kwestyi żadnej. Jeżeli 
pani przyjm ie moją prośbę, przybę
dzie pani do Brzezisk ; pani się będzie 
leczyć, na każdym kroku się trzymać 
wskazówek lekarza. Ja porządku ży
cia nie zmienię a pracy mam bardzo 
dużo Nie wiele czasu, którego pani 
kuracya a mnie praca nie zajmie — 
spędzimy razem, a czy warto, żeby te 
krótkie chwile tru ła  nam jaka obawa?

— Więc pan na seryo uważa urze
czyw istnienie tego projektu za mo
żliw e? — I nie czekając na odpowiedź 
mówiła dalej : — To byłoby przecież 
oryginalne i nawet — nęcące. W ieś! 
Ja wsi prawie nie znam. Swoboda! 
I tej nie znam. Zupełna swoboda, w 
którą przyjacielski stosunek z panem, 
jako  przybranym  kuzynem  — nie wple
cie ani trochę przymusu. Doprawdy— 
to nęci. Panie!

(C. d. a.)

Hafty najnowsze zaczęte an9'
l  Drenna, Lipska, Berlina i W rocławia N a j w ię k s z y  W j M r  drobUZgÓW

poleca najtaniej “TT  Ą T \T T T

pecyalny magazyn laltów i drobiazgów flamslricli J *  K U u A d I K LWÓW 
Halicka 1.1,
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fidrfbna istota.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Ale się powstrzym ywał. Cierpienie 
potrzebowało ja k  wino wytrawienia i 
w tedy dopiero stawało się zdolnem do 
przyjęcia lekarstw . Zostawiał więc sa
mej sobie tę zam kniętą naturę, tę 
wstydzącą się może opuszczenia, ko
biecą dumę, — to krwawiące się jesz
cze a więc nie mogące być gojonem 
serce.

Zresztą gubił się w domysłach. Ra
chował, iż ona prędzej czy później 
uczuje potrzebę zwierzeń. Sądził, że 
Rówieński wytłumaczy mu, choćby li
stownie, niezrozumiałe dlań wypadki. 
A tu  czas mijał, a nic nie wiedział, 
nic, kogo winić, czemu katastrofę przy

pisać, czego na przyszłość się spodzie
wać. Nic nie wiedział i niczego się 
domyśleć nie mógł. A gdy praca p rze 
nikania zbyt go męczyła, oddalał ją  od 
siebie a cieszył się spokojem, z jakim  
Olga znosiła swe cierpienia. Bo Odro
wąż był zdania, że cierpienie tylko 
wskazuje zbłąkanym  ludziom nowe i 
prawdziwe drogi.

Aż raz, po wielu miesiącach pobytu 
Olgi we Florencyi, nadażyła się spo
sobność, k tóra niejako zmusiła hrabie
go do poruszenia pośrednio okrytej ta 
jem nicą kwestyi.

P lenipotent dóbr wołyńskich Ró
wno, zwracał się do niego z zapy ta
niem, co ma począć wobec okoliczno
ści, iż właściciel tychże, Rówieński, 
niezbędnie w pewnych interesach po
trzebny, a bawiący w Zakopanem, na 
wiele jego zapytań, odpowiedział w re
szcie, że żadnych rozkazów dawać nie 
myśli, gdyż dóbr tych fikcyjnym ty l
ko był właścicielem, i prosi o zwoi 
nienie go ze wszelkich trudów  a obo
wiązuje się do podpisania tego tylko 
dokum entu, którym  własność dóbr tych, 
na właściwą ich właścicielkę tej, żonę 
swoją, przeleje.

Odrowąż przedstaw ił Oldze tę kwe- 
styę, m otywując swoją interwencyę

okolicznością, iż chodziło tu ta j o po
ważne sumy.

Pani Rówieńska odparła z wysił
kiem jąkając się i mieniąc:

— O ile wiem, pan Rówieński nic 
nie ma... Opuścił Równo z jednym  ku 
ferkiem... Jest może w nędzy — za
pytała bledniejąc i z przestrachem . 
Ale zaraz się połapała, ochłonęła i 
ciągnęła:

— Rowno było jego własnością. 
Otrzymał je  i przyjął, zdaje mi się, 
jako  podarek ślubny od ciebie...

— Od ciebie...
— Odemnie więc... — jęknęła, by 

podchwycić: — Dopóki ja  nie żądałam 
separacyi m ajątkowej... i on jej nie 
zażądał... dopóki j a  nie zwróciłam po
darków jego...

Urwała, zmięszała się i dodała:
— Plenipotent Równa jes t porzą

dnym  człowiekiem. Niech robi, jak  mu 
uczciwość i prawo każą.,. Ja  Równa 
w żadnym razie — ciągnęła z nacis
kiem — ani odbiorę, ani przyjmę...

I dzięki tej rozmowie, dowiedział 
się Odrowąż, iż Rówieński Równo i 
Olgę w nim opuścił, iż separacya na
stąpiła nagle i bez porozumienia się 
małżonków, iż Olga tru ch la ła , by^ 
Edw ard nie pozostawał w braku, iż

sama pierwsza węzłów, łączących ją  
z mężem, jeszcze zrywać zdawała się 
sobie nie życzyć.

I  dzięki tej rozmowie, Odrowąż 
przeniknął część tajem nicy i jej ge
nezę i popadł w większe jeszcze cier
pienie, bo córka jego kochała człowie
ka, który ją  opuścił i do powrotu pod 
rodzinną strzechę zmusił.

Ona więc widziała tylko możliwość 
życia z nim, z Rówieńskim, lub z oj
cem. A więc jeśliby on do niej nie po
wrócił, toby jej życie złamał. I Odro
wąż uczuł głęboki żal do zięcia, k tó
ry postawił jego córkę w trudnej po- 
zycyi kobiety opuszczonej, a opuszcze
nia może nie pragnącej.

I uczuł głęboki żal do tego czło
wieka, którego cenił i jak  syna ko
chał, a który cierpiał, by córka jego, 
pełna życia i namiętności, noce długie 
spędzała w zadumie, pytając gwiazd 
i bladego księżyca, jaką jej przyszłość 
wywróżą, czy może... je j Edwarda po
wrócą ?

Ta myśl trapiła starego hrabiego 
i narażała go na cierpienia, jakich  j e 
szcze nie zaznał.

Czy ta córka, której cierpienia sło
dzić musiał, miała być ekspiacyą za 
te cierpienia, które traw iły je j matkę,

a których on nie spostrzegał i nie 
pojmował ?

On może teraz nad tern więcej niż 
Olga bolał.

Y .
I tak  m ijały miesiące, a Olga nie 

zmieniała trybu  życia, tylko z w zra
stającym  ciągle zapałem pielęgnowała 
sztukę.

Oddała się rzeźbiarstw u z takiem  
zamiłowaniem i taką wytrwałością, iż 
wróżyła na tej niwie siłę pierwszorzę
dną. Ale nie to, jak  sądził Giovani, pod
niecało jej pracowitość i dodawało jej 
bodźca.

Ona przyw iązywała się do sztuki, 
bo w oddauiu się je j bałwochwalczem 
znajdowała jedynie chwile zapomnie
nia i ulgi w cierpieniach. Modelując 
popiersie z natury, usiłując mu nadać 
życie, wyraz czy podobieństwo, „wię
cej ciała11, czy „więcej siły11, pozwa
lała się tak absorbować zamiłowaniu 
swemu, kształconemu w niej od dzie
ciństwa w tern dążeniu do doskonało
ści, iż zapominała o sobie.

Zapominała więc o swoj niedoli ko
biety opuszczonej przez ukochanego 
męża, o próżni swego życia, o zamglo
nej przyszłości.

napominała naw et o najgłębszej 
ranie swego jestestw a, jaka  tkwiła 
w tern, iż pani Rówieńska powoli t ra 
ciła żal do męża, a w sobie, w swo
jem  ustroju, coraz więcej widziała 
przyczyny swej niedoli.

T a k ! Ona własnemi rękami, w i
działa to codzień jaśn iej, zburzyła 
gmach swego szczęścia, silny w pod
walinach, na mocnych wsparty arka
dach. Ona sama i to wskutek cech 
swego charakteru, który  przecież mo
gła nagiąć, skoro jej ukochany mąż i 
ojciec, do którego tak nieograniczone 
żywiła zaufanie, oczy otworzyć się 
starali.

Ach! Ile razy sobie przypominała 
Edwarda, jak  był wyłuszczał swoje 
poglądy na małżeńską miłość słowa
mi, którym  tylko przez upór i egoizm 
nie przyznawała bezwzględnej siły, 
aby im się nie dać pokonać.

Ileż razy brzm iały jej w uszach 
słowa Odrowąża, wypowiedziane wte] 
d-y> gdy przybył odwiedzić ją  do P a
ryża, a zwracające jej uwagę na to 
właśnie, co przez nią, ogłupiałą szczę
ściem, niezdolną do myślenia i poświę
cenia, nieuwzględnione, doprowadziło 
do katastrofy.

(C. d. n.).

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WIAD, IMOWSUEGO
w  K ri-kow ie.

poleca dziełko p. t.:

Uwielbienie
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w Jê a bolesnej m ę c e .  
Rozmyślania i modlitwy

na czas w ielkiego postu.
Cena egzemplarza 40 e t,  z prze

syłka o 5 ct. więsej.

DROBNE OGŁOSZENIU
po 1 c t. od wyrazu.

B
R Z Y T W f siw rjoarsk ie  z ostrzam i do 

zmiany, sztuka z łr . 2-80, każd9 n astę 
pne os'rze po 85 ct., Paski do brzytew po 
ot. 9 0 ,  zł- 1*20 i 1-60, (kark i metalowe 
z pędzelki1 m po z łr. 1 —, poleca P io‘.r 
Cbrząatowski, m ndel żeńzuy  we Lwowie, 
p lac  K apitu lny 1 {naprzeciw katediy).

PO S Z U K U JE  S IĘ  m ajątku iiem skiego 
blisko kolei, z lasem (choćby młodym), 

dobrym i budynkam i i w dobrej kulturze, 
w eeuie do 170 OOi) z łr .

Zgłoszenia przyjm uje kaneelarya adw o
kacka Dr. W incentego B ałabana i Dr. Ale
ksandra  Vogla we Lwowie, ni. K opernika 
1. 7 , I. p iątro.

Zaproszenie
na nadzw yczajne

li
członków zarejestrowanej lwowskiej 
3i'ólki zaliczkowej Stowarzyszenia 
urzędników z poręką nieograaiezo 
na, kióre się odbędzie dnia 9. mar 
ca 1896 o godzinie 5 oo południu 
w sali kasyna miejskiego (u!. Aka

demicka 1. 1-3).
PORZĄDEK DZIENNY:

1 Spraw ozdanie D yrekcyi z dotychcza
sowych czynności w przedmiocie zmiauy 
sta tu tu  z wnioskiem na załeżeuio nowego 
Towarzystwa z ograniczoną poręką.

2. P rzyjęcie firmy i uchwalenie kon
trak tu  (stU utu) dla nowego Towarzystwa

3. U chwała co do w prow adzenia  newe- 
go Towarzystwa w życie i jego w p isa r ' 
w re jestr Towarzystw.

Projekt sta tu tu  nowego Towarzystwa 
można otrzym ać w biurze Stow arzyszenia 
zaliczkowego urzędni ów, u!. Skarbkowska 
1. 5.

Z  Dyrekcyi zarej. lwowskiej Spółki 
zaliczkowe) Stowarzyszenia urzędni

ków z poręką, nieograniczoną 
we Lwowie, dnia 24 lutego l-9 o . 

Karol Gracka, Ludwik Goltental
prezes. członek D yrrkeyi.

I uznane jako znakomite gatunki.

H A R T W IG  i V 0 G l
w  B od en b ach n/ £ ś
D j D ab y eia  we w szystkich 

delikatesów i drogueryach
handlach

7352

Znakom itą węgierska jesienną 

codziennie św ieżutkie deserowe

M A S Ł O ,  . 7165
W ykraplany w łoski deserowy H I Ó D  
z kw iatu  pom arańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ó w , p la e  M a ry ac k I  7.

|V A  S P R Z E D A Ż . M ajątek ziemski 
1 \  w iecie rohatyńskim  ,

w po- 
obejm ująey 400 

m srgów  ziemi pszennej, 238 m orgów lasu 
30-letniego liściastego , 30 morgów łąk  — 
7. nowymi budyakam i gospodarczym i 
m ieszkalnym i, z inwentarzem  martwym  
żywym , obciążony pożyczką galie. Kasy 
Oszczędności w# Lwowie 60-OoU złr. Cena 
130.000 złr. Bliższych wyjaśnień udzieli 
kaneelarya adw okacka Dr. Włodzimierza 
Krusińskiego we Lwowie ul. -lag.ellonsk: 
1. 14, parter. 2 ń

LE K C Y J M U Z Y K I na f. rt?pianie udzie
lam. P ro tasiew iezow a, ul. Brajerow- 

aka 14.

(R K M IO W A N E  medalam i tu tk i muzie- 
jowekiego są wazędzie do nabycia

Posady do zarządu
gospodarstwem domowem

poszukuje osoba in te ligen tna , w średnim 
w ieku, znająca się doskonale na  gospo
darstw ie agronomicznem i domowem, jaś 
również n  s a d  o w n i o t w l e  1 i g r  d- 
n i c t w i u  ; przez la t 12 p ow adziła gi'«po- 
darBtwo w jednem  m iejscu, a na  żądanie 
w ykazać się może wzorowemi św iaiectw a- 
m i. Zgłoszenia uprasza adresować : T. 0 

do A dm inistraeyi „Gazety N a ró d 1* L ń .

B u l i  o n
odznaezony m edalam i po z łr. 5-50, 6 60, 
7*50. D la  chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów buhon ze ślimaków 
n adzw jcrajuy , dodający siły  starszym  lu 
d z io m , dekagram  25 et. Ź.irząd Dworu 

Łapszyn Brzeżany.

K o n f i t u r y
*/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce */« kg. 
50 et. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-4". 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1*40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poezta Latacz. 116

Leśnictwo Zassów poi Czarna
O. p. ZasSÓW 7636

rozsyła  za pobraniem  pocztą lub koleją:

7282

i Map:yim Juliusza Granego
■w K r a k o w i e

nabyć mc-żna po cenach oryginalnych 
w« w szystkich znaczniejszy h m iastach.

We Lwewśe skład główny w handlu
W ładysława Bażanta, ul. Halicka.

Boczny zarobek.
150—200 złr. m iesięcznie d la  osób 

wszelkich stanów, które się chcą zająć 
rozprz-dsźą prawDie dozwolo ych lo 
sów. Zgłoszenia d o : Hauptstadtische 
Wechselstuben - Gesellschaft Adler & 
Coni;\ Budapest. 7614

I  Ul i « H I '— M IH III« IM M f n W ~

Mały przemysł
|.irtyVułami pierwszej potrzeby i 
itfieikie^o odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Z_,ski 
zapewnione. Frankowane listy za

opatrzone marką 10 centową do
E g * g -a r t  S c  O o m p -

M e d y o l a n , W ł o c h y .  7438

Z a r z ą d ,  d ó b r  S t r e p t ó j r
(Jana Paygerta) o. p. Żelechów wielki

którego p roduk ta  otrzym ały nn wystawie krajowej r. 1894 dyplom  honorowy 
m edal złoty i 10 medali srebrnych i bronzowyeh, 

ma z wiosną roku bieżąc go na sprzedaż:

I. Nasiona zbóż ja ry ch : 1. Groch Victoria palcami przebrany 
prima 10 z ł.; 2. groch biały, rychlik drobny 7 z ł.; 3. wykę czarną 
plenną 7 zł.; 4. Jęczmień Chevalier biały węgierski 7*50 z ł.; 5. Ję
czmień Chevalier Heinego 7‘50 zł.; 6. owies Heralecki, bardzo wcze
sny i ciężki 8 z ł.; 7. owies Meteor, wczesny, ciężki, plenny 7-50 z ł.; 
8. Owies Early Teksas 750 z ł.: 9. owies sybirski, późny 7 zł.; 
10. owies węgierski (na gorsze gleby) 7 zł.; 11. owies Danebrog 
7 zł.; 12. kukurudzę Szeklerską b. wczesną i plenną 10 zł.

W szystko za 100 kilo netto , loco Lwów krajowy sk ład  publiczny lub 
loco Zadwórze i K am iouka S trum iłow a przy odbiorze 500 kilo nsjm niej Ziarno 
sortu je  się  na jstaranuiej.

II. K artofle: 1. Dabery i Sine, olbrzymy pastewne 2 zł.; 2. Ce
bulki i Imperatory, 21—22% skrobii 2'25 zł.; 3. Ateny i Kanslery 
22—28% skrobii 2'50 zł.; nowość Blauauge, wczesne stołowe 4 zł.

W szystko a  100 kilo netto , loco Zadw órze lub Kam ionka S trum iłow a; 
przy odbiorze 500 kg uajm niej.

III. Nasiona grochu, fasoli, maku, knknrudzy, w różnych 
gatunkach ogrodowych, do polecenia czarna szparagowa po 36 ct. za kilo.

IV. Miód z własnej pasieki w patoce, w słoiczkach po 60 ct. za kilo.
V. Prosięta rasy Yorkshire.
VI. Buchaj ki, byczki I c ie li zki rasy półkrwi Szwyc w wieku 

od 6 miesięcy do trzech lat w cenie od 30 do 40 ct. za kl. żywej wagi.
VII. Owoce świeże i w konserwie, także bulion (wyroby wła

sne) za osobnem porozumieniem się.
VIII. Wozy z własnego warsztatu na żelaznych osiach po 40 zł. 

za sztukę.
IX. Burki drenowe 5-centymetrowe a 14 zł. za tysiąc i wy

borną cegłę po 13 zł. za tysiąc loco Streptów lub Zubów Mosty.
X. Tyki chm ielowe 6—8 m. długie w cenie 6—8 zł. za kopę 

loco Zubów Mosty lub 8 — 10 zł. za kopę loco Zadwórze.

M a d a m e  K o s a  S c h a f fe r ^ s
Foudr© ravissant© 7,81

jest pierw szorzędnym  środkiem upiększającym .
C. k . u p rz y w ile jo w a n y , z b a d a n y  i p o leco n y  do n ie lę g u o w a n la  sk ó ry  p rz ez  
p ie rw sz e  z u a k o m fto śc l w śn  iec ie  m ed y ezn y m . J e d n ą  z n a d z w y c z a jn y c h  z a le t  
te g o  p u d ru  j e s t  lż po u m y c iu  w c a le  n ie  z u ik a  z tw a r z y ,  le c z  n a d a je  j e j  m le 

c zn ą  b ia ło ś ć .  K a r to n  z z a łączo n y m  sp o so b em  u ż y c ia  z ł r .  5 1 z ł r .  2 50.

złr. 2*— za kilo 
3’-  „ „
4-50 „
o.

H erbatę Congo . . . . . .
Herbatę Moning Congo (najbardziej łubiana wRosyi)
Herbatę Mouintr Congo najprzedniejsza 
Herbatę Pakiing Congo z małym liściem

rozsy ła  handel d o w o zo w y  herbat

A M .  M .  A R A M l i l i
król. prusk nadworny dostawca, Berno (M rawa).

SIROP 
du  K

sta re  i nowe sprze 
daie najtaniej

E m il Wegner
W1EN 

I., Salrthorjane

Francuska mase
i  i

do podłóg,

Mase woskowa
L Ł

i

Lakier bursztynowy
poleca

W. CZOPP
Lwów. Żółkiewska 1. .3.

llrrytacye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
|  Ptryi, 2B. ul : Btrgśn

w e  L w o w ie  
Iw Aptek : P P . M iko- 
" laso h a , W e w lo r -  

ak iego , E h rb a ra ,1 Huoker-

m  C G N A C
Łk,..i C zu b a-D u ro zie r & Com p
w i r  fra n cu sk a  fa b ry k a  kon lakn

F R O M O N T O  R .

: Uwagi godne. 35
Dnia 25. lutego rozpoczyna się

wysyłka 764'

Generalny
■ L f M O i

M *  W . z ę d c i e  d o  n a b y c i a .  ' M  787*
zastępca: B uda & B lochniann , W len—Budapest.

Księgarnia i skład mit

© .  i i i f i i i i i w i i i
Warszawa, ulica Marszałkowska 141

najpoczytniejszego dziś autora 
WirVCEt\TJEG<> lir. Ł O S IA

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze m ałżeństw a 
Jeszcze m ałżeństw a 
W ilm a
H rabia — Starosta, I I  wyd.
Ję d rze k , 1892 
L inoskoczka, 1862 
W czorajsi, serya 1892 
N okturn  Szopena, 1892 
Tajem niea 5-go pu łku  w ęgierskich  huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego n a jśw e źsz e  no w 
N era Polaeea, 1895, Lwów 
S * a t, 1895, Lwów, Jakubow ski & Z idurow io j 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, W arszawa, II.
N em ezys ż y d a :  H rabina, 1 8 '5 , W arszawa 
Nemez** życia: A ktorka, 1896, W arsz iw a 
H ;gh-life Doktor, 18 6, Lwów 
P rzy  naszych dworach, 1 8 '6 , War.-zawa .
W czorajsi, serya II., 1896, W arszawa

Do nabycia we ws7.ystkit.-h księgarniach Królestwa Polskiego 
i Gaiieyi.— SIPad główny:

. 1 tom, rs. 1 kop. 80

. 1 n n 1 „ t o

. 1 n n i  „ 80
2 n n 3 „ 60

’. 1 i) n 1 „ 20
. 2 rt n 2 „ 40
. 1 n n l  n 50
. 1 n n 1 „ 20
. 1 n » 1 n 20
. 2 r> n 2 „ 40

. 1 tom, rs. 2 kop. 40

. 1 »» n l „ 801. 2 » tt 3 „ -
. I n » 2 „ -
. 1 u n 2 „ -i n ii ’> _** n! i n n 2 „ -
. i u n 2 -

we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

t a k  stołowych jakoteż i wytrawnych 
w cenach umiarkowanych. 

Zarazem  polecam :
K m -nfio ły , c y try n y ,  p o m a ra ń c z e , c y k a 
ty ,  r o d z e u k i ,  m ig d a ły ,  k a w ę  w różnych 
cenach , ś l iw k i  suszone I., p o w id ła  I., 
s ło u łu ę  grubą soloną, wędzonę lub  p ap ry 
kowaną, sm a le c  świeży 1., s a la m i w ęgier

skie 1. itp .
Cenniki w ysyłam  franco.

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z wysokiem poważaniem

T O M A S /  G I J B O W I C Z
IV . Bastya u teza 20 sz. (dom 

własny) Budapeszt.

Cena za 1 fun t =  50 dkgr.: Jo d ła  30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1-40, sosm  
czarna 1*60, świerk 75 eó , akacya i olcha 
po 30, głóg, jasion  i jarząb po 20, b iz :za, 
jaw or, k lon i orzech am erykański po 

wiąz i żarnowiec po 40 ct.
Prócz tego pcleea do ku ltu r wiosenny :h 
10,000.000 sadzonek leśnych i 10'J.ruO 
d n o w  parkow ych , krzewów i roślin p n ą 

cych w stu różnych gatunkach.

Cennik odwrotną pocztą.

Pr-.wdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli tró jką tna  butelka jes t zam knięta  kartką  za
drukow aną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym , na żółtym  papierze.

P r z e p y s z n e  w z o ry  d l a  osób p r y w a t 
n y c h  g r a t i s  I franca.

Obfite k s ią ż k i z w z o ra m i jakich dotąd 
n ie  było," d la  krawców niefrankowane.

Haierje i  ubrania.
Pernw ien i dosking dla W ielebn. Duoho- 
w leństw a , przepisane m aterje na  mun
dury o. I k. urzędników, także d la  we
teranów, straży ogniowych, gimnasty
ków, liberie, sukna na  bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam 
ski i m ę sk i, Materje do prania, pledy 
d« podróży od 4— 14 złr. itp . Genue, 
porządne, mocne, czysto wełniane dro
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o h . S tik a r o fsk y
B e r n o  (Centrale der óster. T ueh-Indu- 
strie. — W artość składu */j m iliona złr.

Dotąd nleprzew yższony.

W . M A A G E R A
p r a w d z iw y ,  oczy szezo u y

Sadzonki drzew leśnych
z ku ltu ry  lasowej, silne i ta n ie :  Sosna pospolita i cza rn a , modrzew, św ie rk , sosna 
am erykańska, akacya, b rzo za , ja s io n , jaw or, k lo n , w iąz , olcha czarna i b ia ła ,  dąb, 
grab, jo d ła  am erykańska, ja rz ąb e k , b uk ,  głóg. — Nasiona drzew leśnych z własnej 
łn sz c za r n l: Sosna pospolita, św ie rk , m odrzew, ak acy a , b rzoza, jasion  , jaw o r, klon, 
w iąz, olcha czarna i b iała , żołądź , grab, bak , jarząb ek , głóg. — N asiona co do s-ły 
kiełkow auia są zbadane w krajowej stacyi botanlczno-rolniczej w Dublanacli, któt 

poleca Zarząd obszaru dw orsk iego  Borow na poczta Bochnia.
N a  ż ą d a n ie  p o s y ła  s ię  c e n n ik  f r a n c o .  7664
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M unior w ym iany
c. i ein, plic. mm Banko litecsaip

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
fpo knrsle dslennym naJdokładniejsKyui „ n{f> Hessąc 

gadnej prew lzyj,
Jako  dobrą i pew ną łokaeyę po leca1

4*|,% listy  hlpoteoane 
5% listy  hipoteczne premlowstn*)
4% listy  hipoteczne koronowe 
4a/s lis ty  Towarz. kredytowego sdmnshlego 
4*/,% listy  Banku krajowego 
4°/, lis ty  Banku krajowego

Majątki ziemskie
do sprzedania:

1) pow. Cieszanów, 1023 mo-gów, z tego 750 m. lasu somowe- 
%o, 200 ra. ornej zi-:mi, 75 m. b. dobrego pastwiska, budynki dobre, 
kamieniołomy, obciążony resztnjącym długiem hipotecznym 19.000 zh 
Cena 50.000 złr. z inwentar/.em ;

2) pow. Prz-myślany, 800 morgów, z tego 250 m. ornej ziemi, 
50 m. lasu rębnego (40-letniego), 2 folwarki, dług Tow. kred. ziemsk. 
13.5 0 złr. Cena 36.000 złr.;

3) pow. Mościska, 260 m., z tego 20 m. łą k , 3 kilom, od stacyi 
kolei żel., wydzierżawiony za 2.600 zł. rocznie, dług 25 000 złr. Cena 
50.000 złr.

4) pow. Lwów, 140 m., z tego 95 m. ornej ziem i, 45 m łąk 
(b. dobrych), młyn amerykański iurb.nowo-walcowy, b idynki w bar
dzo dobrym stanie (ewentualnie do wydzierżawienia). Cena 55.000.

Bliższych wiadomości udziel'
Kaneelarya a d w o k ac i D . W  nc. Balabana i Dr. Al. Vogla

we Lw ow ie, przy u licy  Moperuika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictwo kluczone.

m m m m iA X > o o o (m a o o o o o o o ó o k
10 mad&li zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^

na w esechćw latow ej w ystaw ie
niezrównane

Antwerpii
m

Antilen lilia.
1 18.

Żaden a rty k u ł toaletowy nie może rywalizuwać 
pod względem  sku tku  i dobroci z ANTILENTILLĄ. 
Środek ten otrzym any z odświeżających substaney 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plany w ątroblan# 
blizny Itd., sad a je  oerze świetną białość, ówlożaśó 
I d s llk a ta e ió . —- Cena 2 *łr.

TRAN Z WĄTROBY
7307 r . . . .  *7307

Wilhelma
przez

MaageKa ,  w Wiedniu.
Trzez pierw sze zuakomitości medyczne zbadany 

i z pewodu w ie lk ie j s tr a w n o śc l przedewszystkiem  
dzieciom zalecany we wszystkich tych w ypadkach, 
w k tórych wskazanem jest ogólne w zm ocn ien ie  c a 
łe g o  o r g a n izm u , a zwłaszoza w  chorobach  p iers i  
i  p łn e ,  dla p o p ra w ien ia  so k ó w , o czy szczen ia  
k r w i i tp . — F la szk a  po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym : W le n , I U . / 8 . ,  H en m ark t N r . 8 , tu 
dzież do nabycia w e  w szy stk ieh  a p tek a ch  i  h a n 
d lach  kerzenn ych  m onarchii austro-węgierskiej.

W e Lw ow ie: u pp . P ,  Mikolasza, Z. B uckera, J . 
B eisera, Szym ona H aya, ap tekarzy ; K. B ałłabana, 
Al. H iibnera, kupców. — Główny skład  dla A ustryi 

T7. M aager, U I . / 8 . ,  H en m ark t 8. 
N aśladow nictw o będzie sądow nie  ścigane.

50I» obligacye kom unalne Banku krajowego 
4*/a,/o pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyczkę krajową gaSic. koronową 
4“/» pożyczkę p ro p m acy jn ą  galicyjską*
5°/» pożyczkę propinacyjną bukowiósksi 
4s/ i3/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwo woj 
4*,V/o pożyczkę propinacyjaą węgierską 
4Vo w ęgierskie obiigaeye Indem nizacyjne

któro to papiery jakoteż i wszelkie renty austrysekie i wę
gierskie Katżtor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
po cenach najkorsyetnlejfisycb,

U w aga :Kantor w ym iany Banku hipotecznego przy jm uje  od P . T. 
kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a  J u i  p ła tn e  m l e j s e o w e  papiery  
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony na g o tó w k ę ,  bez w sze lk ieg o  
p o tru eeu ia , zaś la m ie j s o o w e , jodynei za po trącen iem  rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u k tórych w yczerpały sie kupony, dostarcza  nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, k tó re  sam ponosi.

m  m  + t + * + #  4 4 + ł W ł ł

P H i ń ł ń n  włosom siwym i wypłowiałym  no kiikakrotnem  użyciu 
J. a J J G J J U  przywraca piękny kolor. PIL IPT O N  uie farbuje, lecz tylko 

odmłpdza włosy, które pod wpłvwom tego znakomitego
środka odzyskują pierw otną barwo, miękkość i połysk. — 
Cona flakonu 1 z łr . 59 c t /

/ ( l i f t ! ) l i i i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, eebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i poroetu włosów pobu- 

__________________dza. — Cena flakonu 3 z łr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PUDB UUHCf
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jes t to najczystsza najdeli- 
katniajsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, n td a je  piękną, 
na tu ra lną  białość i jes t nieocenionym środkiem  do ‘

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru  białego 60 et., e&łe 1 złr.. z łabędziem  1 z łr. 60 

et. Bózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, m ało pudełko 
70 ot., większe 1 słr, 20 ct.. z łabędziem  1 złr. 60 centów.

W r y Ą n  f ś i A J W i W G  Usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki 
T? pierzchrienie i łuszczenie skóry, w rgładza

zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 i f r .

IHNAT0WIGZ
we L W O W IE  w sklepach w łasnych przy ulicy K opernika 3, ulica H alicka 

I #  1. 11 róg  Boimów. — W KRA KOW IE Sukiennioe 1. 2 0 .— W OZEKNIOW- 
^  GACH R ynek 1. 2.

kMDUOOCKSOC t m K K K K K
J ty la ffca  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


